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Murzyn -bandyta w sukniach kobiecych. 


Z niezwykłym zbrodniarzem miała do czynienia policya nowojorska przed dwoma tygodniami. 
Pewien murzyn, nazwiskiem Body, zabił portyera i zrabował mu 800 dolarów. Ujęty, prosił ajen- 
tów, by mn na chwilę zdjęli łańcuszki. Wówczas powalił obu celnemi strzałami i zbiegł. Zdo- 
bywszy niewiedzieć skąd suknie kobiece, przywdział je i w tym stroju zatrzymał z rewolwerem 
w ręku jadące drogą auto, poczem kazał się szoierowi zawieść do Filadelfii. Steroryzowany szo- 
fer uczynił zadość żądaniu, lecz po drodze pod pozorem, że mn brakło benzyny, zatrzymał au- 
to. Murzyn kazał mu uzupełnić zapas z najbliższego przejeżdżającego automobilu. Szofer sko- 
czył do drugiego auta. które właśnie zatrzymało się obok i prosił kolegę, by puścił wóz z całą 
szybkością. Dzięki termu udało się im obu ujść przed kulami, które posłał za nimi murzyn. Ban- 
dytę zdołano wkrótce potem ująć w Filadelfii. 


krwawa inauguracya rządu p. Nowaka. 


pełniony przez to, iż uderamntono jej skorzysta- 
hie z wolności słowa : zgromadzeń — odbił się 
Nadzwyczaj żywo w prasie narodłowej. 

„Głos Narodu“ pisze na ten temat: 

Niedługo czekaliśn'y na owoce zwycięstwa Bel- 
weaderu! Mamy przedsmak. jak adbywać się bę: 
dą wybory pod opieką rządu lewicowo-betweder- 
Skuego z „autorytetem“! Do Rady powiatowej 
Sdzie odbywało się wczoraj poufne zbmnic 
Członków Związku Lud-Nir,, wtargnęła banda 
Socyalistycznych bojowców pod wodzą głośne. 
BO z procesu komunistów Bednarczyka 1 radcy(!) 
miejskiego Packana. Banda ta rzuciła się na obe- 
€rych i poranila szereg osób. 

, Takich gwałtów zaczyna dopuszczać sę P. P. 
>. partya, Kióra chce uchcdzić za podpo” pań- 
Stwa i gwendyc Naczejnka Państwa, Tak Się roz- 
Doczynają Przygotowania do uroczyst»'ci na 
Część Pilsudskiego w Krakowie Jego najbliżsi 
Drzyjaciełe polityczni oszołomimi  .zwycię 


Swem“, czują. że już teraz wszystko wclno, na- I 


wet jak w Bolszewii, rzucać się z bronią na prze- 
ciwników politycznych! 

Wszystko odbywa się wedlug planu, Wczoraj- 
szy napad był publicznie zapowiedziany na nie 
dzielnym wiecu socyalistów. Jest to więc, jakby 
programowa imaugunacya velwederskich rządów 
p. Nowaka! A oo ohydniejsza — tak przygoto- 
wuja nastrój do Powitania Naczelnika Fahstwa 
jego socyalistyczna gs*ardya! Możma Sobie wyo- 
brazić, co będzie się działo w czasie umoczysto- 
Św. Nie pozostaje mic innero, jak — jesi bojów: 


ce napad ujdzie bszkarn'e — przestmatdz oby- 
waieli, aby nie pox12;wafi się w dhiu ty Ba uli. 
cy 


I Go na to nowy premier? Czekamy ©rńiergiczne- 
go wystąpienia władzy Zbrodmarze muszą, być 
navychmiast aresztowani inaczej cpimi publi- 
czna będzie miała prawo sądz.ć, żo dlatego upa- 
lono rząd Ponikowskiego. aby wydać państwo 
i jego obywateli na łup socva istycznycu terr- 
rystów! Za to, 00 z1ż stalo odpowiedzialne są naj. 


wyzsze w państw» czynniki, Chodzi bovem nie | 


o drobnostkę. ale a to, czy Pciska ma bye pań: 
stwrm praworząciner, czy Boszewą, v kidrei 
rzaGzi saBmowcla rozzn:awalcnych marksistów! 

Podobnie silne stannwiska zajęło „Słowo ?2l- 


Skie* we Lwowie, „„azets Poranna‘. ..CGazeta 
Warszawska i „Rzeczpospolita w Warszawie. 
„Kuryer Pozmańaki* 1 cały szereg pism. 

„ Wszystkie są zgodne w tem że sprawa powyż- 
Szu jest zasadmńczi. 

Frzy tej sposobność: uważaray schie za obv- 
wiązak podkreślić kiika faktów, które najjaskra: 
wiej oświetłą dzta.alność komendanta Pol, Pań- 
siwowej, p. Szczegańskiego, kióry ponusi przs. 
da'.szystkiem winę za wyraaek. Stwi:rdzamy 
w.ęc, że pan Szczecański mimo polecenia, wyda- 
Dego mu jeszcze data 26 lipca w sprawie pagoto” 
wa policyjnego rozkazu nie wykorał w ealej 
poni Stwiendzamy że p Szczepanski w:edział 
dkkładmie, iż w niedziełę a wige na dzich przed 
zgromaizeniem, gotuje się rozbicie zgroma4dze- 
nia, niczego nie uczynił, ażeby do tego nie do- 
puścić, że mimo polecenia, w: danego w ponie- 
dzialek rano przez dyr. Policy., przypominające” 
g2 ochronę zgromadzenia — wywiązał się z tego 
w ten sposób, że wysłzł 2 żołnierzy. a  wywia- 
dowców na salę, by notowali przemówienia! Poza 
tem komendant Policyi Państw. zniknął w cza- 
3.0 zajść, chociaż w myśŚ: instrukcyi. na wypadek 
przewidywanych tumultów, ma obowiązek sie- 
dzieć w umzędzia, tak, ażeby porsomał podwładny 
mógł się z nim komunikować. 

Zachowanie p. Szczepańskicgo jest niesłycha- 
ne i podkopuje zupełnie wiarę w sprawność na- 

smej policyi, a potwierdza jedynie zarmrty. sta- 
: Wiene mu od dawna, że jest lichym  dylatan- 
„łem Jesi też rzeczą dyrekcyi policvi oraz woje- 
j wództwa wyciągnąć z potsępowania p, Szczepan 
2 odpowisdnie konsekwencye. 


LJ EJ LJ 
Stan zdrowia red. Rymara jest ciężki. Wczorai 
gorączkował silnie. Pozostaje w 'leczeniu dra 
| Łobaczewskiego, Wysockiego i Piatkowsklego. 
z * z 


| Jak się dowiadujemy, cały szereg Stowarzy- 
szeń kulturalnych i zawodowych w Krakowie 
i na prowincyi uchwalił rezolucye, poteplające 
| bezwzględnie metody bandyckiej walki, stosowa 
| ne przez bojówkę socyalistyczną, za którą icat 
odpewiedzialna P. P. S. Rezolucye te cgłosimy 
w du jutrrejszym. 


„Naprzód“ wczorajszy wyraził ralość z po- 
wodu pobicia red. Rymara. 


a . LJ 
W dniu jutrzejszym zgłoszona zostanie inter. 
pelacya w Sejmie z powodu zajść poniedzia'ko- 
wych, gdyż stronnictwa narodowe wychodzą z 
założenia, że tolerowanie, względnie niezbyt e- 
nergiczne ściganie podobnych wypadków ban- 
dytyzmu politycznego podkopuje wiarę w pra- 
worządność państwa. 
LJ a e 
Posel Tahaczyński wystosował do ministra 
spraw wewnętrznych nastepujacą depeszę: 
Minister spraw wewnętrznych, Warszawa. 
Bojówka socyallistyczna pod kierowmictwiem 
Packana i Bednarczyka wtargnęła dzisiaj gwal- 
i tem na poufne zebranie Zwiąźku Indowo-Naro- 
dowego w Krakowie. poranila cieżko prezen 
orgamizacyi, redaktora Stanisława Rymara. o- 
raz pobiła dra Świrskiego i innych Policva po- 
mimo wezwania nic zareagowała zunełnie. — 
W mieście wzburzenie. Wa czwartek 
w Sejmie wniosek w tej sprawie. 
Poseł Tabaorvhsk i, 
Niezależnie od tego interweniowali w powvż- 
szej sprawie poseł Tabaczyński j b, minister p. 
| Kucharski u wojewody 
| 


wmoszę 


Gateckiedn. 
* * 
Komitet krakowski Związku Lud. Narod. na 
posiedzeniu dnia 1 sierpnia postanowil: 
1) npotępić kezwzęladnia wszelkie użycia gwal- 
| tu "fizycznego w snorach miedzsyawyjnych. a 
| zwłaszcza w akeyi przedwyhorczej: 
| 2) wyrazić najgięhszą cześć | wdgiroznoćć per- 
zesowi Stanisławowi Rymarowi za jego mężnę 


Str. 2 „GONIEC KRAKOWSKI" 


postawę wobec najścia bojówki socyalistycznej; 

3) zapewuić go, że wszyscy ozłonkowie komi- 
tatu gotowi są do ostaika popierać go w walce 
o praworzędność w państwie, podkopywaną 


wszystkich obywateli, którym leży na sercu 
siła i dobra slawa Polski, Wceprezes: dr. Kono- 
pczyłski Władysław. profesor uniwersytetu. 
W zast. sekretarza: Dr. Lewandowski Karol 


przez sprawców haniebnego zajścia; adwokat. 
4) wezwać do współdziałania w tej walce | 
wew 
G pi | if ki N k ?| 
abinet Śliwińskiego czy Nowaka: 
; Niedoszły premier wraca do magistratu. 


Warszawa. (Tel. wł.). Prezydent ministrów pan | Rady Ministrów. Inni ministrowie jeszicze nie ob- 
Nowak objął urzędowanie w ciągu dnia wczoraj. | jęli urzędowania. Dziś prawdopodchnie przedsta 
saego. Pierwsze posiedzenie nowej Rady Mini | wi się gabinet ministrów w komplecie Naczelni- 
strów odbędzie się dziś we środę, na którem u- | kowi Państwa. Zna on zresztą doskonalie cały 
ołuwali się tekst expose, które rzą:l przedstawi gabinet, ponieważ nie jest on właściwie niczam 
ne plenum posiedzenia s8jmowego. W godzimach : innem, jak tylko gabinetem p. Śliwińskiego bez 
południowych b, prezydent ministrów p, Śliwiń. | pana śliwińskiego. 

Ski pożegnał się z urzędnikami i Opuścił pałac 


Premier Nowak objął ministerstwo oświaty. 


Co będzie zawierać jego expose? 


Warszawa. (Tel. wł). Wczoraj o godzinie 10 , gnat ustępującego prezydencka cały personal Pre- 
nano przybył do gmachu Prezydyum nowy praz. | zydyum Kady ministrów. 
min, p. Nowak i złożył wizytę ustępującemu pre- Popołudniu pan Śliwiński zdał oficyalnie urzę_ 
zydentorwi gabinetu p. Sliwiùskiemu, poczem | dowanie panu Nowakowi. 
odbył konferencyę z dyrektorem dkjpaniamentu Erpots, jakie dziś wygłosi prez. min. Nowak, 
p. Skudzińskim, a następnie udał się do ministe- zawierać będzie — rzekamo — również odpowiedź 
Tyam oświaty i objął tam urzędowanie, O gody. na te zagadnienia, które przedstawiciel» klubów 
2.ej rano przybyli do gmachu Prezydyum mni poruszyli z p. Nowakiem w konferencyach w cza: 
ministrowie z poprzedniego gabinetu, alby poże , Sie formowania rządu. 
gnmać pana Śliwińskiego. W godzitę potem ża. | 


„Wyzwolenie“ traci grunt i kokletuje 
mniejszość „rosyjską. 


Warszawa. (Tel. wł). Stronnictwo Wyzwolenie, 
podające się zawsze za najbliżej jeszcze związa- 
pe z omsbą Naczelnika Panstwa, chlubiyce się i 
często swym prognamem niepodległościowym, 
tradycyą walki czynnej i w konsekiwencyi fron- | 
iem antyrosyjskim, gotowe jest jednak niekiedy 
do daleko idących kompromisów, jeżeli chodzi | 


5 widzieliśmy hekłograficzny okólnik gmi- 
ny Wołżyna, powiału wołżyńekiego, z dnia 3-g0 
czerwca roku bież. Nr 1232, zredagowany wyłą: 
awe w języku rosyjskim. Jak się dowfńadujemy, 
wójtem gminy, która wego rodzaju dkólniki roz- 
syła. jest niejaki Chlebowicz. członek partyi Wy- 
zwolenia, który z posłem Bagińskim orman truje 
wspólnie wiece. Jednocześnie Wyzwolenie im bar 
dziej traci grant wśróxt więkswości polskiej, tem 
kaj zabiega o względy maniejsroOści niepol. 
skic 


o pozyskanie głosów rosyjskich przy wyborach. 

Jeszcze w roku 1319, gdy w powiecie bielskim 
pa Podlasiu z ramienia Wyzwolenia kandydował 
do Sejmu p, Michał Róg, Wyzwolenie wydało o 
dezwę, wydrukowaną.w języku rosyjskim, ne 
podającąę nawet obok tłómaczenia w jezyku pol- 
T S l a) 


Skandal w sferach dziennikarskich. 


Syn redaktora polskiego szpiegiem. 


Warszawa, (Tel. wł). P. Nowaczyński w Nrze | Cił do kraju i wstąpił również do retdakovi „Ku. 
31 „Myśli narodowej" opowiada ciekawą histo” | ryera Porannego“. Pan Nowaczyński kończy 
ryę o panu dr. Włochu, szwagrze p. Ludwika | swój artykuł następującemi słowy: 

Fryzego, wydawcy „Kuryena Poramnego“. „Dokumenty stwierdzające prawdziwość tej 

Dr Włoch był zrazu współpracow nikim wy- | wysoce nie apeiyuznej historyi, znajdują się w 
posiadaniu p. Adama Nowickiego, red. „Kuryera 
informacyjnego", który swego czasu dwe miesią- 
ce temu, nie chcąc współpracować w piśmie. re- 
dagowanem także przez szpiegów wraz z sze 
ścioma, współpracownikami „Kuryera Poranne- 
go" z tej „cloaca maxima" na powietrze wolne 
od kryminalnych miazmatów się wydobył. Było- 
by, zdaje się, wskazanem, aby Syndykat dzien 
nikarski oraz Tow. literatów i dziennikarzy tą 
sprawą Się zajęło, osoby Zainteresowane prze: 
sąd kOlsżeński powołało i wydało zasadniczo de- 
cyzyę, czy Szpieg, który odsiadywał trzechletnie 
więzienie we Fnamcyi, moża być wsmóhpwacowni 
kiem pisma. nawet, jeżeli to mamo iest organ 
choć REY ale bądź co bądź nólur=r"la 


godnik „Wiek Nowy”. przemianowany potem na 

W tym ostatnim pan dr Włoch zamieścił ar- 
tykuł p. de la Maziera. który protestował prze 
ciwkio temu. że przed przyjazdem p. Naozrinika | 
Państwa do Paryża, wysłapo tam z Warszawy | 
dla organizowania tam propagandy dziennikarza. 
którego syn skazany byt we Francyi w czasie 
wojny za Szpiegostwo, 

Par: Nowaczyński wyjaśnia, że w artykule fram 
cuskiego publicysty chodzi o poema, Fhrenbarga | 
(który zresztą po wojnie pisze Się bez „h“) i o la 
syna jego. Tadeusza, który przesiedział we Fran- 


GSA paz 
e m =MWiejg 
Strajk generalny we Włoszech. 


Rzym. PAT). WIK. Dziś w całych Włoszech 


mana. W Nafpoiu ukazały się dzieomáki W Tury 
wybuch! strejk generalny. Dotad panuje spokój. 


nie kursują tramwaje. Mobilizacya faścistów od 


W Raie nie kursują iuramwajc elokirycen- bywa się spokojnie. Telezrany przyjmuje się tyl- 
dztennóki me wyszły, na ulicach wedać sdlne od- ko na ceipowiedzialność nadawców, Ruch poczto. 
działy wojskowe Na muat misiba ruzlejdiowo wy jest ograniczony, We Flore eyi nie ogleszono 
afisze prwiokiury, zabrariajęce zgromadzeń, ru- streiku. W Lizią Bolonji, Turynie, Wonecyi I 
chu aufomohilowego i sprzedaży benzyny. zj Neapobu większość robuimtków mie przyłączyła 
mmuprkacya kolejowa jest iylko częściowo utnzy- Í się do sbrejku, 


-~ 
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Ogólna mobilizacya fascistów, 


Rzym. (PAT). WBK. Zarząd faścistów wydał 
odezwę. zarządzającą mobilizacyę ogólną faści- 
stów w całych Włoszech, a to z: względu na za- 
powiedziany strajk powszechny robotniczy. Od1- 
zwa daję rządowi ś48-godzinny termin do przy 
wrócenia porządku i zapowiada. że po tym ter- 
minie sami fasciści wemmą ewentualnie władzę 
w (ód w interesie p. 


Polacy rumuńscy pracą 
nad zbliżeniem polsko-rumuńskiem, 


Waiczawa. Tel. wł.). Wczoraj przybył do War- 
szawy płerwszy wicibiumistrz Bukaresztu dr 
lancyan Skudewski, syn emigranta polskiego, 
choć obywatel rumuński i w polityce iamiejszej 
wybiiną odgrywający rolę, pozostał Połakiem 
i stale podtrzymuje stosunki z krajem. 

Jak wieloe pomocni mogą być w dziedrinie Za” 
cieśniemią przymierza polsko-rumuńskiego Pols- 
cy rumuńscy, dowodzi tego także to, ze ostatnia 
wycieczka do Polski siu studentów rumuńskich 
wybrała sżę nie do Czech, tylko do Polski, tylko 
dlatego, ponieważ na czele Akademii handlowej 
w Bukareszoje stol pan Gichocki, również syn 


U przyjęcie Niemiec do Ligi 


narodów 


Londyn. (PAT). Lloyd George oświadczył w 
Izbie gmin, że Anglia poprze zabiegi Niemiec 
o dopuszczenie ich do Lig: narodów. 


Kwestya długów wojennych 


Lendya. (AW). Biuro Reutera donosi, że praw- 
dopodobnie zostanie zwoiana Rada najwyższa 
dla zbadania sprawy reparacyjneji i «westyi 
międzynarodowych długów. Jak „Times* donosi, 
rząd angielski uchwalił wysłać do państw sprzy- 
mierzonych i do Stanów Zjednoczonych notę w 
uprawie diugów woiennych. W nocie tej rząd 
angielski zaznacza, że kwoty, które państwa 
europejskie dłużne są Anglii, są związane mo- 
rainie i prakiycznie z żądaniem Ameryki co do | 
spiacenia długów wojennych Anglii. f 


Walki grecko-tureckie w toku, 


Wiedeń. (PAT). Donoszą z Paryża pod datą 31 
z. m. ie wedie „Tempsa“ grockie i tureckie ad 
działy starły się w okodicy Czatakiży, przyczem 
Grecy zosiaji zmuszeni do cożnięcia się na sirofę 
neutralną. 

Komunikat oficyglny rządu Angory donx o 
podjęciu na froncie grecko.tursokim kroków nie- 


TEL 


Ruch gieidowy. 


Giełds krakowska z | sierpnia 
Maula MAarnowa 
| nagta wanay | 


Waluty i dewizy | [Amn | ina 
solary St-Zjed 45975 — | 6075— |59/5— 6075 — |[6040'— | 
» ‘kanad |5850'— |5800 — 45850. — |560.0— | —— 
ranki rano. | 480 —| 500 — 0 5600—| —— 
„  belgijs| 456— | 470—] č = | 475— | —— 

5 SZwajc 1125'— | 1175— | 1125 - | 1175 — —— 
anty asiarun | 26600| 27-200] 26600 220 | m 
arki niemiec 975) 1025 g85u] 10— 9-35 
orony austr. | —13|] —15| —12) —14|—1250| 
„ azesko-» l] 145— | 150 — 145 — | 151 — | 1560 — | 
„ węgiers. 8 60 8890 3605 svo 380 | 
„ duńskie —— == —— —a— | a 
„81 rumuński: /— = mowa z: e "= 
iry włoskie 265 - 285— | 265— | 285— | —— 
oreny holon. 2280'— 288V — | 220 — | 288U— | — — 


Warszawa. (1 sierpnia. (PAT) Giełda. 
nówka trans. 1925, 1850, 4 i pół proc. Tow. 
kred. zieim. za 100 rubli sprzedaż 230, kupno 225: 
5 proc. Warszawy trans. 235, sprzedaż 240, ku- 
ono 235, 4 i pół proc. m. Warszawy trans. 56 '25 
A6'50. 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 6050; 

i 5980,6025, sprzedaż 6045, kupno 6005, marki nie- 
I mieckie 1050. Czeki: Gdańsk trans. 9.95, 10.15 
| 9.90, sprzedaż 10.10, kupno 9.70, Belgia trans- 
475, 452, sprzedaż 464, kuuno 460. 

urych, 1 sierpnia. (PAT) Zamknięcie giełdy: 
Berlin 0982, Holandya 204.25, Nowy York 5% 
Lcndyn 23.40, Paryż 43.20, Medyolan 23.55, Brub* 
sefa 40.50, Kobcuhaga 118, Sztokholm 137, Chr; 
siyanja 89.75, Madryt 31.55, Buenos Aires 193.50 
Praga 13. Budapeszt 0.26. Z W2, Śdfia 330 
Warszawa 0.08 i pół, Wiedeń 0.0125, austry4* 
cka korona stemplowana 0,01'75. 
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irzędników państwowych. 


Kraków, 29 lipca. 

Sejm ustawodawczy uchwaią z dnia 13 lipos 
1920 r. wprowadzi} w życie ustawę o jedmolitem 
uposażemiu państwowych i kolejowych umzędni- 
ków Da całym obszarze ziem. wchodzących w 
skład Rzeczypospolitej Polskiej. Było to w cza- 
ste, kiedy wszystikie dzielnice państwa, wchodzą- 
ce przedtem w skład mocarstw zdbonczych, róż- 
niły się podobnie jak we wszystkich wogóle dzie 
dzinach administracyi w dużym stopniu pod 
względem wynagradzania, praw nabytych i obo- 
wiązków pracowników państwowych. 

W szczególności zaś dało się to odczuć najdo- 
tkliwiej ra terenie kolejnictwa, zwłaszcza na ko- 
lejach pańsrwowych. 

I tak, podczas kiedy w b. zaborze austryackim 
obowiązywały jeszcze normy, stanowiące inte- 
gralną część dotąd w mocy będącej t. zw. pra- 
gmatyki służbowej, kiedy równocześnie b. zabór 
pruski ustalone miał jednolite zasady służbowe 
i uposażeniowe, jedna tylko b. Kongresówka sta- 
nowiłą w tym kierunku wyjątek wprost chaoty- 
any. 


Działo sę tak dlatego, że pobite militannie ; 


przez Ni'mców w r. 1915 wojska rosyjskie, ucie- 
kały w popłochu. a pred niemi cywilne władze 
admimisinacyjne, zdołały doskonale „opróżnić“ 
teren bojowy, zabierając ze sobą wszystko, oo 
mogli. a przedewszystkiem ewakuując wszyst- 
kich bez wyjątku pracowmików kolejowych, w 
przewaznaj części urzędników 'Rosyan. zajmują” 
cych stanowska kierujące i ważniejsze. 
Niedowierzając ze względów strategicznych i 
politycznych miejscowej ludności, zarząd okupa- 
cyi niemieckrej na terenie wojennym Kongresów- 
ki również zorganizował własmemi siłami kolej- 
nictwo wojskowe, powołując do służby prawie 


wyłączni: kolejowców pruskich, tak, że kiedy w | 


listopadzie 1918 roku pod wpływem wypadkó*y 
dmiejowych Niemcy ustąpiń z Kirótestwa, wła- 
dze polskie zastały tam przerażający chaos. 

Potrzeba było pracy przeszło dwuletniej, wy- 
tężoniej, mozolnej, lecz owocnej, ażeby wkońcr 
przeprowadzić coprawda nie doskonałą, sle przy 
najmniej jednolitą dra wszystkich pracowników 
bez względu na dzielnicę ustawę o uposażeniu 
Pracowników pańs'wowych, 

Ustawa seimowa z 13 lipca 1920 jest wszakże 
tylko cząstką j zaczątkiem tych wszystkich praw, 
które mają być zagwarantowane urzędnikom pań 
stwowym i kolejowym. 

Prawa i obowiązki pracowników kolejowych, 
zawarte będą w uchwalić się mającej przez Sz]m 
ustawodawczy pragmatyce służbowej, stanowią- 
%ej dla nich rodzaj konstytncyj stanowej. A brak 
jest w przedłożeniu rządowem tej zasadniczej 
konieczności, którą jest niewątpliwie t, zw. a- 
wans czasowy, automatyczny, stanowiący peuo- 
Gież prawo nabyte w b. zaborze austryackim, przy 
wem warto nadmienić, że owym ministrem kole 
owym. który w swoim czasie. tj. w r. 1911 wydał 
i ogłosił rozporządzenie o automatyce na au- 
wtryackich kolejach państwowych, był poseł na 
Sejm, dr Stanisław Głąbiński, co należy podkre- 


* Mic, jako wyraz wdzięczności ze strony licznych 


tzesz kolejowców małopolskich. 

Kwintesoncyą bowiem awansu czegowego jest 
możność przeciętnego urzędnika do uzyskanie, — 
Przy przymajmniej dostatacznej kwalifikacyi za 
wadowej, z biegiem czasu w ustalonych z góry 
terminach, takiego stopnia płacy, któryby mu 
dawał gwaramcyę odpowiadającej jego Stanowi- 

i cenzusowi naukowemu, po wysłużeniu peł- 
Rych 35 latach — w myśl ustawy emerytalnej z 
29 lipca 1921 — dożywotnej emerytury, 

Nie znaczy to woale, by każdy pracownik bez 
Względu na swoje uzdolmienie, swoją pilność przy 
oraz tym podobne wymogi e, w 
Mage braku tychże, bezwzględnie miał otrzymy- 

w pewnych terminach posumięcie do wyż- 
Bzych stopni. Tak bynajmniej nie jest! 

W awansie czasowym, który, zdaniem mojem, 
Miałby stanowić integralną. część przyszłej pra- 
Bmatyki służbowej. tkwi Samo nrzcz Się owe mo- 
ka e zadośćuczynienie całej rzeszy pracowni. 
ów, których zadamiem będzie wydobyć ze siebie 
Jak najwięcej energii twórczej i pracy wydatnej. 
à to właśnie dlatego, że mając poręczone oeią- 
Enięcie możliwie wysokiego stopnia płac, spokoj: 
He palrzy w przyszłość bez troski o byt mate- 
TYalny własny j swəaj rodziny. 
` Będzie to bodźcem bodaj czy najwięcej skute. 
"nym bo pobudzającym do rzetelnej i owoonej 
Bracy dla dobra pañstwą i społeczeństwa, 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


lejach Małopolski do końca czerwca 1920, jak- 
kolwiek nie była wolną od niejsdnej litery nega- 
| tywnej i niekorzystnej dla ogółu pracowników. 
| dała im w zasadzie morałne i materyalne zabez- 
| pieczenie, które daje Siły i Stuchę do dalszej in- 

tenzywnej i sumiennej pracy. Obserwator, 
Te - <w mn" 


Czy można odrazu 


zostać premierem ? 


: JAKIE PRZYGOTOWANIA DO RZĄDÓW MA- 
: JA PREMIERZY U NAS, A JAKIE WE 
Í FRANCYI. 


| W „Kuryerze“ tak zwanym od barwy drukn 
nagłówka czerwonym, wychodzącym w Warsza- 
wie zamieszcza jego naczelny redaktor p. No 
wicki szereg trafnvch spostrzeżeń na temat po- 
wyższy. Autor stwierdza, że z 7 dotychczaso- 

wych premierów, faktycznie urzędujących (a 
więc do p. Śliwińskiego włącznie) wszyscy z 
wyjatkiem jednego byli dyletantami, nieprzygo- 
towanymi do swego urzędu. Oto niektóre cha- 
rakterystyki: 

Czwarty z kolei prezes (p. Wt., Grabski) 
przyniósł już właściwsze przygotowanie do tego 
urzędu. Skończył studya ekonomiczne, miał do- 
Świadczenie parlamentarne, przyjrzał się machi- 
| nie państwowej nasamprzód jako minister skar- 
p: Wicenty Witos, duży żywiołowy talent po- 
| lityczny. ale wykształcenie ogólne minimalne. 


Co sie dzieje na G. Slasku? 


. Str. 3 


Pod tym względem automatyka, ważna na ko , Prezesura gabinetu przerastała jego siły umysło- 


we i fatalnie wpłynęła na jego psychikę. P. An- 
toni Ponikowski, z kolci szósty prezes ministrów, 
także technik, miał sposobność studyować fbu- 
dowę państwa jako minister oświaty. Bardzo 
zrównoważony, bardzo taktowny. bardzo ostro- 


i żny w sądach, uczył się ciągłe i właśnie wtedy. 
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gdy p. Naczelnik państwa go usunął, był jako 
szef rządu wykonawczego więcej wart, niż we 
wrześniu 1921 roku. kiedy poraz pierwszy stanął 
na czele gabinetu. Ostatni, siódmy prezes gabi- 
netu, p. Artur Śliwiński, buchalter, były urzę- 
dnik Banku Azowsko-Dońskiego. autor kompila- 
cyj popularnych z dziejów Polski. nie posiadał 
wyższego wykształcenia, niż — co naiwyżej — 
średnie i stoi na poziomie umysłowym przedwo- 
iennego nauczyciela szkół ludowych galicyjskich. 
Dla porównania warto zestawić” wykształce- 
nie i przygotowanie prezesów zabinetów francu- 
skich Trzeciej Rzeczypospolitei. Przedewszyst- 
kiem jako zasada, że nikt przez całe 51 lat 
istnienia tei Rzeczypospolitej nłe został preze- 
sem gabinetu odrazu. Poprzednio musiał być choć 
kilka miesięcy ministrem piastuiącym jakaś tekę. 
pomijając już tę okoliczność, że jeszcze poprze- 
dnio, zanim dostał ową tekę, był zazwyczai 
przez szereg lat deputowanym albo senatorem i 
prezesem ważniejszych komisyi. Nawet Clemen- 
ceau, zanłm poraz pierwszy powołano go na 
prezesa ministrów, musiał odsłużyć kilka mie- 
sięcy jako minister spraw wewnętrznych, by po- 
znać dokładnie tok machiny państwowej i 
wszystkie jej tryby. z 


Oshrona mniejszości narodowych a G. Sląsk. — Okrutne prześladowanie 
ludności polskiej. — Swoboda Niemców — niewola Polaków. 


(Korespondencyą własna „Gońca Krakowskiego“). 


Sprawa ochrony mniejszości narodowych w te- 
i oryi ze stanowiska polskiego — nie przedstawia 
według traktatu genewskiego zbyt wielkich tru- 
dności, a to dlatego, że ze strony polskiej nie 
| stawia się Niemcom na G. Śląsku żadnych tru- 
* dności, którzy t. j. Niemcy nie mają najmniej- 
| szego powodu do uskarżania się na zw. 
| traktat górnośląski bo im daje wszystkie te 
| prawa, jakich dotąd na Górnym Śląsku zaży- 
| wali, podczas gdy Polacy na tym — powiedzmy 
| handlu wyszli jak Zabłocki na mydle... 
|  Przypatrzmy się bliżej temu, co zyskali Niem- 
cy: Przedewszystkiem sprawa równouprawnie- 
nia mowy niemieckiej! Język niemiecki jest w 
województwie śląskiem dopuszczonym do wszyst- 
kich urzędów, kultura i sztuka niemiecka mają 
| dalszy swój rózwój zapewniony, Niemcy, 


| Katowice, 1 sierpnia. 
i 
; 


naprzykład nadal utrzymywać swoje aiye 
mentarne i średnie, mogą nadal utrzymywać 
swój własny teatr w Katowicach, w którym 
| wolno im dawać połowę przedstawień (oo dru- 
gi dzień przedstawienia dawać hędzie teatr 
| polski). 

Nie dość na tem, Niemcy dla warowania 
swoich interesów powołali do życia wielką or- 
ganizacyę pod nazwą „Deutscher Volksbund*, 
której zadaniem jest pielęgnowanie niemiecke- 
ści w polskiej części G. Sląska, aby rzekomo 
„zegrożoną tutaj niemczyznę ochronić przed 
niebezpieczeństwem polonizacyi. 

Czegoś podobnego, tj. wszystkich tych 

ani warunków rozwoju nasi w niemieckiej czę- 

ści Sląska nie posiadają, i obrona tamtejszej 
nibyto „mniejszości“ polskiej wogóle przedsta- 
| 


i 


wia się gorzej niż problematycznie, istnieje bo- 
wiem tylko na papierze, 

Dzieje ostatnich miesięcy wykazały niezbicie, 
że Niemcy konsekwentnie prowadzą nietylko 
gwałtowną germanizącyę w niemieckiej części 
Sląska Górnego, ale wprost przemocą rugują 
wszelkie ślady polskości, Bezwzględnem poste- 
powaniem swojem doprowadzili też do tego, że 
znanych Polaków, którzy odważyli się pozostać 
w niemieckiej części Sląska, obecnie na palcach 
policzyć można. Terror dokonał tego, że tam- 
tejsza judność polska ze strachu przed zorgani- 
zowanymi katami wszechniemieckimi, których 
powszechnie zowią orgeszowcami, powoli cofa 
się od udziału w życiu narodowem, pustoszeją 

; Z tego powodu, towarzystwa nasze, z dniem 
każdym maleją i rzędną szeregi bojowników 
polskich, nikt nie ma odwagi wystąpienia z za- 
Żaleniami, lub co gorsza z protestami przeciw 

( ukrócaniu słusznych praw ludności naszej pol- 
skiej. 

Górny Sląsk obecnie podzielony jest fakty- 
cznie: jedna część jego znajduje się pod pano- 


waniem polskiem, druga pod panowaniem nia- 
mieckiem. Zapyta może kto: czy szczęśliwszy- 
mi są ci pod panowaniem polskiem, czy ci pod 
panowaniem niemieckiem ? Odpowiedź jest bar- 
dzo łatwą. Kto był Polakiem jest dzisiaj szcze- 
śli , jeśli do Polski należy i jest obywatelem 
Sokki Znam dziesiątki może i setki Niemców 
tutejszych, którzy Żałują dzisiaj, że w czasłe 
walk plebiscytowych mie zankcentowali 

swego stanowiska rzekomo polanofilskiege. Ma. 
my tutaj nawet ę miemiecko- | 
EE rk te 
należą Niemcy, albo raczej zgermanizowani Po- 
lacy, który jednak uważają się za Polaków. Są 
to ludzie zawiędzeni w nadziejach, po części 
ludzie tacy, którzy do niedawna byli za I 
È i polakożercami. Są między nimi aae 
cza urzędnicy wszelkiego rodzaju, „jak 


Zdaje mi się że na powyższy temat mógłbym 
pisać do nieskończoności. Ograniczę się tedy do 
opisu rzeczy suchych, które konsekwentnie sa- 
me przez sie, mówić będą albo oznaczać mogą 
tomy; oto kilka drobnych tylko faktów : 

niemieckiej części powiatu zabrzki o 
mieście Zabrza, które to miasto Niemcy zowią 
Kaka aozk paa w po” 5 do 10 lipes 
kilku znan ów. lnterwencya u s 
A a Rear | u „Reichswehry* nie ną 

u, przeciwnie, uskarżających od- 
pędzano, wyzywając ich od „dumne Pollacken” 
it p. 

Najgorsze, najstraszniejsre rzeczy dzieją się w 
pewiecie gliwickim... Jak wiadomo, napadi a 
geszowcy tamtejsi kilkakrotnie na wojska fram- 
cuskie, a po opuszczeniu tego miasta wojska ko- 
alicyjne znęcali się nad wielu kobietami, podej- 
rzanemi o utrzymywanie bliższych stosunków 
z Francuzami. Orgeszowcy za białego dnia ko- 
bietom tym na ulicy wśród publiczności zdzie- 
rali suknie, biczowali je prętami z drotu, nieraz 
gwałcili, a szczytem było zawsze obcinanie włe- 
sów, które nieraz golili aż do skóry. Wie o tem 
dzisiaj cały świat cywilizowany. 

Takie rzeczy w polskiej części Sląska ani się 
nie wydarzyły, ani się nie wydarzą. Kto tedy 


| przestrzega traktat genewski i jego przepisy 


o ochronie mniejszości narodowych ?... 
Aleksy Pająk. 


SEDAN 
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UWAGI! 


Sympatyczni przyjaciele. 


Organ krakowskich socyalistów „Napizód í 
napada od dłuższego czasu na prczydenta miła- 
sta Krakowa, posła do Sejmu, Federowicza. 
Oczywiście nie jesi zadaniem naszem bronić p. 
Federowicza, ale gwoli uciesze warto pyzyto- 
ozyć kilka urywków pelnej dworactwa śliny, 
jaką „Naprzód wypluwa na swojego przyja- 
ciela Faderowicza za to, że na chwilę zapomniał 
mę wraz z całym Klubem pracy konstytucyjnej 
i kilka dmi miał odwagę stać za Korfantym. 
Kilka dni, gdyż w końcu poszedł do ogomką So- | 
cyalistycamego i głosował przeciw Koriantemu. 

Czytamy więc: 

„Na bruku krakowskim klasa robotnicza | 
musi porachować się z p. Federowiczem. 
tym wych austryackich systemów 
wyborczych, który kradł głosy i uciekał po 
dachu przed ludem. Nie dopuścimy, aby Fe- 
derowicz mógł zostać posłem krakowskim". 

„Pam Federowioz, jak leje wino do wody, | 
lak w Sejmie mącił sytuacyę polityczną”. 

„W utworzeniu gabinetu pomógł Korfan- 
temu Klub Pracy Konstytucyjnej, Garść 
umrzyków politycznych z dawnego partamen 
tu austryackiego, siedzących na laskawym 
chlebie, prowadzona za nos przez p. Fede- 
rowicza, to na lewo, to na prawo, przechy- 
Hia swój języczek za Korfantym. Chociaż 
skrivi tem kilku wyrobionych parlamenta- 
Tyystów, dali się oni jednak uwieść zmyślo- ; 
mym oblecankom p. Federowicza". 

Takiemi to płwocinami opluwa od tygodni 
calych p. Federowicza reakcyjny .Naprmód" za 
ta, że rea jeden odważył się wymknąć z ogonka | 
Jego. ` | 

Tn sn „Naprzód“ zamieścił we wczorajszym 
uumuerze periidnę notatkę tej treści: 

„Ansiryacih praktyki policyjne zaczyna- 
ję odływać w Polsce. W czasie niedzielme- 
go zgromadzenia ne placu Szczepańskim 
Urzżyky gęste patrole policyi pieszej i kon- 
maj po ul. Dunajewakiego, pilnując redakcyi 

Krakowskiego" przed „dowodami 
uznania” ze strony ludu pracującago, Nie 
wiemy wobec istnienia kilku władz policyj- 
nych, które władza to zarządzenia wydała; 
w kaddym razie zwracamy odnośnej władzy 
uwagę. że właśnie taka bezmyślna prowo- 
kacya może odmuch, o którym nikt 
areagtą Die myślał. Przyzwyczailiśmy się już 


w Polsce, że policya nie wtrąca Się do na- 
szych sgromadzeń i nie wysuwa się na Świa- 


AL. DUMAS (ojciec). 


DO OPOWIESCI O ODCHACH. 


PRZEŁOŻYŁ St. KULIŃSKI. 
1 CZĘŚĆ |. 


Jeden dzień w Fontenay-amx-Roses. 


I. Ulka Dyany w Fontenay-anx-ROses. 


1 września 1831 zostałem zaproszony przez me- 
go dawnego przyjaciela, szefa biura jednej z do- 
men królewskich, by wespół z jego synem rozpo- 
cząć sezon polowania w Fontenay-aux-Roses. 

Podówczas lubiłem polowania niezmiernie, toteż 
dła tak namiętnego myśliwego, jak ja, ogromną 
wagę miał wybór miejscowości, gdzie każdego ro- 
ku rozpoczynały się łowy. 

Zazwyczaj wybieraliśmy się do pewnego dzier- 
żawcy, przyjaciela mego szwagra; u niego to raz, 
ubiwszy zająca, odbyłem debiut w sztuce Nem- 
roda. Jego folwark leżał pomiędzy lasami Com- 
piegne i Villers-Cotterets, o pół mili od ślicznej 
wioski Marienval, o milę od wspaniałych ruin 
Pierrefonds. 

Dwa lub trzy tysiące morgów ziemi, składają- 
cych się na tą dzierżawę, leżą wśród obszernej, 
lasami otoczonej równiny. której środek przecina 
urocza dolina; w głębi jej widać domy, wychyla- 
jace się z pośród zielonych łąk i najróżnorodniej- 
szych drzew; jedne, schowane wśród zieleni, zdra- 
dzają swoją obecność tylko sinemi smugami dymu, 
które początkowo wystrzełając prosto ku niebu 
bod ochroną otaczających pagórków, następnie 
»od powiewem wiatru załamują się i rozpościerają 
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tło dzienne; niechże ta praktyka dalej zo- 
stanie utrzymana, bo postępowanie takis 
jak w niedzielę ani nas nie nastraszy, ani 
nie nauczy „respektu“ dla władzy, która 
swych właściwych obowiązków nie umie 
wypełniać, a mięsza się w nieswoje rzeczy” 
Po napadzie bandyckim, dokonanym w po- 
niedzdałek na red. RymaTra į dra Świrskiego, 
no niudalym ponownym ataku na redakcyę 
„Gońca Krakowskiego", powyższe oburzanie się 
„Naprzodu“ jest zupełnie zrozumiałe. Panowie 
demokraci oburzaję się na policyę, że im prze- 
szkadza w rozbojach! Zapominają jednak, że 
kij ma dwa końce i że jeżeli wprowadzą metody 
czynnej walki do polityki, zemści się to na nich 
w najbliższej przyszłości! 


Wały Witosa. 


Podobno jeden z adwokatów Poznania, p. K. 
Żuromski, wysunął projekt, aby ulicę Kantaka 
w Poznaniu, przy której mieści się restauracya 
o Europejski", przemianować na wały Wi- 
osa, 

Pomeważ sprawa ta budzi zainteresowanie w 
prasie, przeto z obowiązku dziennikarskego Z8- 
zmajamiamy z tym projektem naszych czytelni- 
ków. Nowa nazwa tem się różni od nazw wszy- 
SA 7 ulic, że „waly“ pisać się hędzie małą Ii. 

ą. 


Adjutanci. 


Piękmy ten tytuł, do którego przzywiązane są 
konkecznie błyszczące aksalbanty, został naj- 
nowSzyp. rozkazem ministra wojny ograniczo- 
ny do nostępujących wypadków: 

istnieje odtąd tylko jedna adjutantura gene- 
ralna przy prezydencie Rzeczypospolitej ia w 
czasie wojny także przy naczelnym wodzu), 
której szał ma tytuł adjutanta gneralnego — 
reszta oficerów, przydzielonych do tej adjutan- 
tury, aœ to oficerowie ondynansowi prezydenta 
Rzeczypospolitej (i miczełineęgo wodza) z tytbu- 
łem adjutantów przybocznych. 

Takichże adjutantów przybocznych ma taż 


minister spraw wojskowych, szef sztabu geme- ` 
ralnego j szef admmisiracyi mimisterstwa spraw | 


wojskowych. 

Zrńeśjomo natomiast nazwę „adjutantura" i 
„adjutant osobisty". 

Pozostają nadal adjutanci w pułkach — mie- 
siono zaś tytuł adjutantów w oddziałach szta- 
hu generalnego i depertamentach ministerstwa 
spraw wojskowych, gdzie pozostać omi mogą 
nadal tylko jako kierownicy kanoelaryi. 

——AO—— 


W tej to równinie ugania różnorodna zwierzyna 
z dwu sąsiednich lasów, jakoby na neutralnym 
gruncie. Toteż wszystko można napotkać na rów- 
nianie Brassoire: pod lasem sarnę i bażanta, w polu 
zające, na stokach króliki, koło folwarku kuropa- 
twy. Pan Macquet (tak się zwał nasz przyjaciel) 
był więc zawsze pewien naszego przybycia; polo- 
waliśmy cały dzień i następnego dnia o 2 popołu- 


dniu powracaliśmy do Paryża, w pięciu lub w sze- ! się go aż na miejsce przeznaczenia. Następnie lin 


Ściu,, ubiwszy z półtorasta sztuk zwierzyny, z cze- 
go nasz gospodarz nie chciał wziąć ani jednej 
sztuki. 

Tego roku jednak sprzeniewierzyłem się panu 
Macquet i przyjąłem zaproszenie starego kolegi, 
znęcony obrazem, który mł przesłał jego syn, uta- 
lentowany uczeń rzymskiej szkoły, przedstawiają- 
cym widok równiny Fontenay-aux-Roses, obfitu- 
jącej w śŚcierniska, pełne zajęcy i łany koniczyny, 
pełne kuropatw. 

Nie byłem nigdy jeszcze w Fontenay-aux-Roses. 
Okolice Paryża znałem bardzo mało. Jeśli się wy- 
bieram poza rogatki, to zwykle tylko poto, by się 
oddalić o pięćset lub sześćset kilometrów. Dlatego 
też przy każdej, nawet najmniejszej zmłanie miej- 
sca wszystko mnie zaciekawia. 

O szóstej wybrałem się do Fontenay, wciąż wy- 
glądając przez okno karety. Wyjechawszy przez 
togatkę d'Enfer, minąłem na lewo ulicę Tombe- 
Issoire i jechałem ulicą Orleańską. 

Jak wiadomo, Issoire jest to nazwisko głośnego 
bandyty, który za czasów Juliana rabował podróż- 
nych, udających się do Lutecyi (Paryża). Zdaje się 
powieszono go trochę i pochowano w miejscu. no- 
szącem teraz jego nazwisko, nieopodal wejścia do 
katakomb. 

Równina ciągnąca się aż do Petit- Montrouge. 
przedstawia osobliwy widok. Wpośród sztucznych 
łąk, zagonów marchwi i buraków, wznoszą się 
czworoboki z białego kamienia, na których spo- 


| 


| ie fachowi rzetnieślnicy. Ostatnio intendamtu- 
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l 


| dochodzący z dołu okrzyk nie zawiadomi go, że 


Numer 209 


Zakaz gry w Sopotach. 


Ministerstwo wojny zabroniło wszystkim cfi- 
cerom i ezeregowcom uczęszczania do domu 
gry w Sopatach, nie tylko w mundurze wojsko- 
wym, lecz także w ubraniu cywilnem. 

Przekraozający ten zakaz będą pociągnięci 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej i honoro- 
wej. 


Inteligentny i moralny impresaryo, 
KONCESYA NA WIDOWISKA PUPLICZNE. 


Min. spraw wewn. rozesłało okólnik do woje- 
wództw w sprawie koncesyj na widowiska. — 
Okólnik zaleca baczenie, by impresario był do- 
statecznie inteligentny i odpowiedzialny za mo- 
ralność i poziom kulturalny, Dalej zaleca, aby na 
prowincyi nie robiono trudności w wydawaniu 
koncesyi na kinomatograty, żeby jednak starano 
się o obrazy pożytecznej treści. 


Go się dzieja w obozach 


internowanych. 


6490 INTERNOWANYCH UKRAIŃCÓW W POL 
SCE. — KOSZTA UTRZYMANIA 70 MILIONÓW 
MIESIECZNIĘ. 

Ostatnio zaszły wypadki w obozie dla interno- 
wanych w Kaliszu, gdzie oficerowie ukraińscy 
napadli na posterunki. W sprawie tej prasa po- 
daje bliższe szczegóły: 

Służlbę bezpieczeństwa obozu tworzy apacyal- 
ne milicya. składająca się z inteamowanych. 

Na ozele milicyi stoi były pułkownik ukraiń- 
ski. Gorczyński. On właśnie wraz za swymi pod- 
komendnymi Stal się oflarą napadu swych to- 
warzyszy, 

Polskie władze rokosz ten zlikwidowały bar- 
dzo szybko. 

W obozach w Kaliszu i Szczypiórnia przebywa 
dotąd 6415 osób. 


ły szereg warsztatów, gdzie znajdują zatrudnie- 
Ta wojskową poczyniła szereg zamówień w obo- 
zie 


Część internowanych udaje się na roboty rzę- 
dowe 1 prywatna. 

W tem sposób olbrzymie koszia utrzymanie 
obozów zmniejszają się. Wynoszą one jednak 
miesięcznie około 70 milionów marek, 


czywa zębate koło. Koło to posiada na swoim ob- 
wodzie poprzeczne deszczułki; jeden człowiek, po- 
ruszając je to jedną, to drugą nogą, — wprawia 
w ruch całą maszyneryę, gdvż od koła idzie lina, 
ZE AE z głębi kamieniołomu wyciosany kamień 
w górę. " 
Pod kamień, wydobyty zapomocą haka na brzeg 
windy, podsadza się walce t w ten sposób toczy 


spuszcza się w głąb po nowy ciężar, przyczem no* 
wożytny Ixion ma chwile wypoczynku. dopóki 


nowy ciężar czeka na wydobycie; wówczas praca 
zaczyna Słę na nowo. 

Do wieczora ów człowiek przy kole odbywa 
dziesięć mil, nie ruszając się z miejsca. Za każdym 
bowiem obrotem koła robi krok, tak że po uprywie 
23 lat mógłby się znaleść na księżycu. 

Wieczorem zwłaszcza, tj. właśnie w pórze, w któ- 

rej tamtędy przejeżdżałem, równina rozdzielająca 
Petit - Montrouge I Grand - Montrouge, przybier£ 
fantastyczny wygląd, do czego przyczyniają się 
owe koła, obracające się w Świetle zachodzącego 
słońca. Wygląda to jak miedzioryt Goy'i. na któ 
rym upiory polują na wisielców. 

Około siódmej koła przestają się obracać, praca 
dzienna kończy się. Te łomy kamienne, wielkie 
bryły, długości 50—60 stóp a wysokie na R stóp 
tworzą przyszły Paryż, tutaj wyłaniający się z zie” 
mi Kamieniołomy, z których wydohywa się tê 
bryły, rozszerzają się z każdym dniem. Są on 
dalszym ciągiem katakomb, na których spoczywź 
Stary Paryż. Są to przedmieścia podziemnego 
niiasta, ciągle się rozszerzające. Idąc równiną Mon 
trouge, kroczymy ponad otchłaniami. Niekiedy na” 
potykamy zagłębienie, mała dolinę lub kotlinę. Pa 
spodem kamieniołom ma słabe oparcie, gdyż pó 
włoka gipsowa łamie się. | 

Powstaje szczelina, przez którą woda dostaje sić 


i 


| 


wezystkich poddanych angielskich w Rosyi I 
mep EE 


Według informacyi, jakich zaczerpnęły pisma 
warszawskie w mim. opieki społecznej. podajemy 
kilka szczegółów o rozmiarach tej plagi społecz- 
nej, jaką. jest hande żywym towarem. specyalnie 
w Polsce. 

NIGDZIE HANDEL TEN NIE JEST TAK ROZ- 
; POWSZECHNIONY. JAK U NAS. 
Ułatwia go prąd emigracyjny, Agenci i agentki 
werbują stale. Dzieci nawet wywozi się dy Ame 
ryki środkowej i południowej: chłopców, kon- 
naktuje się „na całe życie” db plantatorów, 

HANDEL TEN UPRAWIA ORGANIZACYA 

MIEDZYNARODOWA. 
Agenci szmuglują się u nas przez zidloną grani- 
cę. W roku 1920 departament siwiardził 25 wy- 
Dadków takiego handlu. w 1921 roku. — 27, a 


Pełruszewicz próbuje szczęścia 
na Wołynia. 


WSPÓLNA „ROBOTA“ Z BOLSZEWIKAMI. 
Według wiadomości napływających z prasy 
Kagrzmicznej, Petruszewicz, rozwijający propa- 
Gandę ukmaińską na terenie Małopolski wscho” 
dniej, pomiósłszy do pewnego stopnia porażkę 
w tamtejszych okolicach — obecnie Szczególną 
Uwagę zwrócił na Wołyń. Emisaryusze jego sta- 


_ 


w zagłębienie; woda zmyła ziemię, stąd też ta 
Zmiana gruntu. Nie wiedząc o tem i nieprzypusz- 
czając, że ta piękna warstwa zielenią okrytej ziemi 
Nie ma podstaw, stąpnąwszy nogą na jedną z tych 
Tozpadlin można nagle zapaść się, jak to się zda- 
Fzyło w Montauvert. , 
Mieszkańcy tych zaleryj podziemnych mają 
Swój odrębny tryb życia, właściwy wygląd i cha- 
takter; żyjąc w ciemności, posiadają coś z in- 
Stynktu nocnych zwierząt. coś dzikiego i milcza- 
tego... Słychać często o nieszczęśliwych wypad- 
ach: słup podtrzymujący kamieniołom złamał się 
lina pękła, i zabiło człowieka. Na powierzchni 
Hemi uważa się to za nieszczęście; trzydzieści 
%tóp pod ziemią wiedzą wszyscy, że to zbrodnia. 
Wygląd robotników jest zazwyczaj posępny. 
w świetle dnia oczy ich są oślepione, głos stłumio- 
Ry, Noszą włosy gładko zaczesane aż do brwi; ich 
łarost tylko w niedzielę spotyka się z brzytwą go- 
brody; koszule mają rękawy z ordynarnego, sza- 
Tego płótna; ich fartuch skórzany biały jest od 
lamieni, spodnie są niebieskiej barwy. Noszą ka- 
Bizelkę na jednem ramieniu podwójnie 
Opierając na tem rękojeść motyki lub siekiery, któ- 
łą sześć dni w tygodniu wykopują kamienie. 


pisaliśmy, rzadko kiedy mieszają się do niej. Gdy 
rogatce d'Enfer powie kto: „Patrzcie, oto robo- 
tnicy z kamieniołomów w Montrouge. schodzą pod 
emię*, wówczas mieszkańcy okolicznych ulic 
Otrząsają głowami i zamykają drzwi. 

o obserwowałem o zmierzchu, który w mic- 
tiacu wrześniu oddziela dzień od nocy; z nadej- 
Ściem ciemności rzuciłem się na poduszki powozu, 

ąd widziałem tvle, ile z pewnością żaden z mych 
A Warzyszy nie widział. Tak hywa przy wielu 
złukach: wszyscy patrzą, niektórzy tylko widza. 

O wpół do dziewiątej przybyliśmy do Fontenay. 


Handel żywym towarem w 


Pają sio trafić do przekonania biernej nacgół i1 
tdpormaj ludności ukraińskiej tamtejszych kre- | 
dów. 


złożoną, ' 


W razie wybuchu kłótni mężczyźni, których tu | 


aż do dnia dzisiojszego! 


w roku byłym — 8. Alcsztowano 4 agentów, bez 
skutecznie poszukiwano jeszcze 14. 


WYKRYTO PIĘĆ ZAKŁADÓW PORNOGRAFI- 


CZNYCH. 

Przy departamemcie powstaje sekretaryat ge- 
weralny, który opracuje i poprowadzi specyalną 
akcyę pTzBciw temu hrndiowi, Zawarto już nie- 
które 

KONWENCYE MIEDZYNARODOWE 
w elu walki z tym handlem. Brak jednak śnod- 
ków pieniężnych na tę walkę, Utrudnienie sta- 
nawi równi zbytnia rczbieżność kodaksów kar- 
nych w różnych częściach Polski. Za to samo, 
za co gdzieindziej sęd wyzmacza karę do 10 lat 
więzienia, w Kangresówce kara wynosi 6 mie- 
siący. A 


/ 
szuka niejednokrotnie kOnlakiu z władzami bel. 
szewickiego z za kordonu i jawnie i wrogo wy- 
stępuje przeciwko bardziej ugodowej i bardziej 
zrównoważonej, równoległej akcyi Petlury i je- 
go adherentów. 


wracamy uwagę na powieść H 
którą w dniu dzisiejszym HI 
rozpóczęiiśmy drukować == 


Według tychże módit propaganda powyższa | PPPPTPPYPTYPPPPYPPY 
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RUCH W ZACHODNICH WEGRZECH OPRA- 
SONY JĄDNKEM WYDANIEM RZAJKIOH MA- 
REK POCZTOWYCH. 


Zachodmie Węgry staly się” widownią, bunto- 
wniczego wyziąpienia bandy porucznika Hejssa, 
który zosłał aresztowany. Delegacya „Budzę 


„cych się Węgier* zwróciła się do premiera Bet 


hlena zeżądaniem. aby go wvpuszazono, Zaszła 
seysya pomiędzy redskiowem „Az Rot" i człon. 
kami ,Iudzączch się Węziee”, Ci ostatni obnzu- 
cili go obelgami i grozili mu czynną zniewagą. 

Ruch w Węgrzech Zachodnich miał firanso- 
wać poseł Hir, obszarnik, który zaciągiął mí- 
lionową pożyczkę na hipotekę swegą majątku. 

Fo pierwszym wystąpieniu wydrukowano 
istotnie marki, które natychmiast Tozchwytałi 
filatsliści i monarchista Hir spłacił swoją, hipo- 
tekę. 

Wykryto po przesłuchaniu prof. Meszerosa w 
Budapeszcie, że węgierscy monarch:ści poroza- 
miewali się z austryackiemi. Ale ci nie wpadli 
na żadan dowcipny pomysł filatelistyczny i nie 
mieli pieniędzy. 


Porwane dzieci amerykańskiegu 
konsula, 


Celem porwania: szantaż. 


Warszawa. (tel. wł.) W niedzielę w godzinach 
popołudniowych w Konstancinie pod Warszawą 
porwano amerykańskiemu Kkonsulowi p. wł 
T. dwołe dzieci: 13-letnią dziewczynkę i 9-letnie- 
go chłopca. 

Policya zajęła się odszukaniem dzieci ł rzeczy- 
wiście ednalazła je w poniedziałek późnym wie- 
czorem zabłąkane w lesie. 

Zachodzi przypuszczenie, że zostały one PO- 


Oczekiwała nas doskonała kolacya, potem spacer 
po ogrodzie. 

Sorrento — to lasek pomarańczowy, Foqntenay to 
bukiet różany. Każdy dom posiada swe róże, kwit- 
nące wzdłuż ścian, chronione balaskami, rosfiące 
prosto do pewnej wysokości, a potein rozpościera- 
jące się wachlarzowato; powietrze wokół przępo- 
jone jest zapachami, a gdy wionie wietrzyk, płatki 
różane sypią sie jak w Boże Ciało, jakby Bóg sam 
święcił swe święto. 

Z krańca ogrodu mielibyśiny w dzień przepysz- 
ny widok. Po oddalonych światełkach rozróżnić 
można było okoliczne wsi: Scceaux, Bagneux, Cha- 
tilon i Montrouge; na horyzoncie widniała długa, 
czerwonawa smuga, z której dochodził głuchy 
szum, niby dech Lewiatana: to był oddech Pa- 
ryża 

Musiano nas przeriocą zapędzić do łóżka, jak 
dzieci. Pod tem pięknem, gwiaździstem niebem, 
w tem powietrzu przepojonen woniami róż chę- 
tnie cziwalibyśmy do rana. 

O godzinie piątej rano wstaliśiny, by udać się na 
polowanie, pod przewodnictwem syna naszego go- 
spodarza, który obiecywał nam istne cuda, wiel- 


, hiąc mnogość zwierzyny w tej okolicy. 


Za całe przedpołudnie upolowaliśmy 
i cztery kuropatwy. Mój sąsiad na prawo strzelił 
do królika i spudłował, toż samo wydarzyło się 
sasiadowi po lewej ręce z kuropatwą. Ja ubiłem 
dwie kuropatwy. W Brasscoire zwykie do południa 
miałem już ze cztery zające i piętnaście do dwi- 
dziestu kuropatw. 

Lubiąc połowanie, nie znoszę jednak długiego 
włóczenia sią, zwłaszcza po polach, Pod pozorem 
przetrząśnięcia łanu koniczyńy, leżącego na lewa, 


gdzie byłein pewny. iż nic nie znajdę. oddaliłem się , 


i zniknąłem moim towarzyszom z Oczu. 
To, czegam szuka! tutai. już od dwu godzin spra- 


królika 


gniony samotności, to był wąwóz, który uszedł 5 


uwagi innych myśliwych, a który powinien był mię 
wyprowadzić drogą ze Sceaux prosto do Fonte- 
nay-aux-Roses, 

Jakoż nie omyliłem się. Zegar bił pierwszą go- 
dzinę na kościele, gdym dotarł do pierwszych do- 
mów wioski. 

Idąc wzdłuż muru, otaczającego jakąś piękną 
posiadłość, doszedłem do zbiegu ulic Dyany i Głó- 
wnej. Nagle ujrzałem zbliżającego się ku mnie od 
strony kościoła jakiegoś człowieka o tak osobli- 
wym wyglądzie, iż przystanąłem i instynktownie 
odwiodłem kurek strzelby, tak dalece uczułem po- 
trzebę obrony. 

Lecz człowiek ów, blady, z dziko przewrócone- 
mi oczyma, najeżonym włosem, odzieżą w nieła- 
dzie i zakrwawionemi rękoma. przeszedł koło 
mnie, nie widząc mię. Jego spojrzenie było mętne 
i nieruchome; szedł szybko i gwałtownie, jakby 
miał się wspinać na wysoką górę, a jednak jego 
Ling oddech zdradzał raczej trwogę niż wy- 
siłem 

Na zbiegu obu ulic skręcił z ulicy Głównej w uli- 
cę Dvany w stronę właśnie tej pośesyi, koło muru 
której szedłem już z siedm lub ośm minut. Brama, 
fa którą teraz padło moje spoirzenie. była zielono 
pomalowana i nosiła Nr. 2. Człowiek ów, ieszcze 
nim dobiegł do bramy, wyciągnął już rękę do 
dzwonka, a chwyciwszy go. pociągnął gwal- 
townie, potem szybko odwrócił się i usiadł na je- 
dnym z dwóch kamieni, podpierających bramę. 
Tak pozostał bez ruchu, zwiesiwszy głowę na 
piersi i opuściwszy ręce. 

Zawrócitem. przekonany. iż człowiek ten odgry- 
wa główną rolę w jakim strasznym dramacie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). I 
-000 — 
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Redukcya kolejarzy w krak, dyrekcji. 


(—) Wedle wiadomości, jakie otrzymaliśmy od 
prezesa krak. dyrekcyj kolejowej p. Prachtla — 
redukcyę personalu w obrębie krakowskiej dy. 
recyi kolejowej prawie już zupcłnie ukończono. 

Skutkiem wielkiego zapotrzebowania kolecja- 
rzy do służby na Górnym lasku, wielu praco. 
wników z krakowskiej (lyrekcyi przydziełono 
do nowo utworzonej dyrekcyj w Katowicach, 
przez co naturalnie jeszcze Lardziej zredukowa- 
no ilość personalu w krakowskiej dyrakcyi. 

Obecnie daje się zauważyć brak pracowników 
pewnych kategoryj, totaż dyrekcya krakowska 
otrzymała już zezwolenie na przyjęcie do służ- 
by potmebnej liczby pracowników celem uzu- 
„pełnienia braków, Zwłaszcza daje się odczuwać 
brak pracowników do służby ruchowej oraz ia- 


= Jak się odbywa” 


Budowa tam ochronnych przed powodzią. 


chowych rzemieślników, potrzebnych do świe- 
| żo rozszemwonych warstątów kolejowych. 


Natomiast niższego personalu jest jeszcze cig- 
gle za dużo, W czasie wojny bowiem powołano 
do służby wojskowej zmaczną ilość niższych 
fumkcyonaryvuszy, którym jednak zagwaramto- 
wano przyjęcie do służby kolejowej z chwilą po- 
wrotu z wojska. Na ich miejsca musiano jednak 

| w czasie wojny poprzyjmować ludzi nowych; 
i obecnie więc, gdy dawni pracownicy powracają, 
| amnuszona jest dyrekcya przeprowadzać reduk- 
cyę, 

Redukcya ta przeprowadzana jest w tempie 
powołtnem, ale systematycznie, iak, że w nie- 
długim już czasie i w tej dziedzinie będzie mo- 
żna uregulować zupełnie stosunki służbowe. 


regulacya Wisły? 


Roboty będą ukończone 


w roku 1923, o ile dotacye bedą zwiększone. 
(Wywiaa „Gońca Krakowskiego"). 


(Dokończenie), 

(ch) Oprócz wyż opisan ch robót wykonuje Pań- 
stwowy Zarząd rzeki Wisły też budowle mające 
na celu ochronę Krakowa i okolicy przed po- 
wodzią Wisły. 

Do tych robót zaliczają się nietylko mury 
i wały ochronne wzdłuż wisły, ale też przeło- 
żenie dolnego łożyska Rudawy, zasklepienie sta- 
rej Rudawy i regulacye i obwarowanie Wilgi. 

Z tych robót wykonano już: 

1) Przedłużenie dolnej Rudawy zapomocą prze- 
kopów i obwarowanie nowego koryta Rudawy 
na dłagość 4 km. Roboty wywarły też dobro- 
czynny wpływ na Błonia miejskie, gdyż przy. 
czyniły się w znacznej mierze do osuszenia ich. 
t 2) Žaskie iono stare łożysko Rudawy od daw- 
nej ulicy Zabiej (alei Mickiewicza do ujścia Wisły. 

3) NaWiśle wykonano dotychczas mury ochron- 
ne na lewym brzegu od ujścia nowej Rudawy 
PWYYYY Z NSA 


Zwracamy 


pod klasztorem Norbertanek do żelaznego mostu 
zwierzynieckiego, zaś na prawym brzegu wyko- 
nano wał ochronny od fabryki drożdży poniżej 
kamieniołomów miejskich pod Dębnikami wzdłuż 
realności śp. Łosia, oraz częściowo mury ochron- 
ne do mostu Zwierzynieckiego a następnie od 
tego mostu częściowo też mury ochronne a na- 
stępnie wały ochronne aż do ujścia Wilgi. 

Przestrzeń powyżej i poniżej mostu wspom- 
nianego na prawym brzegu Wisły pod Dębni- 
kami nie jest jeszcze w zupełności ukończoną, 
jednak jest nadzieja, że w krótkim czasie roboty 
te też ukończone zostaną, o ile dotacje na te 
roboty będą znaczniejsze niż dotychczas. Ponie- 
waż już dużo do ukończenia tych robót nie po- 
zostaje, przeto jest nadzieja, że z końcem roku 
1923 będą ukończone jeżeli na rok 1923 będzie 
przeznaczona na to większa dotacya, dorównu- 
jąca przynajmniej dotacyi przedwojennej. 


uwage na powieść którą w dniu dzi- 
siejszym rozpoczeliśmy drukować. 


Klub brylantowy „„Diamant% 


Wywóz brylantów do Niemiec i Holandyi. —  Pasporty „kuracyjne”. — 
Miliony marek i setki dolarów za zwykłe szkło. 


Na spadku waluty polskej z powodu gabine- 
towego przesilenia najwięcej zarabiają i korzy- 
stają handlarze złota i brylantów. Do Warsza- 


wy przyjeżdżają liczni kupcy z Holandyi, Nie- | 


miec, Belgii, Francyi i t. p. i skupują za bezcen, 
z powodu niskiego stanu polskiej waluty, złoto 
i brylanty i wywożą za granieę. Niezależnie od 
tego, tutejsi handlarze wywożą bogactwa to za 
olbrzymie sumy. Wszystkie tranzakcyc  zała- 
twiają się w Klubie jubilerskim przy ul. Królew- 
skiej. Każdy członek klubu, znanego zresztą 
policyi, jest posiadaczom paszportu zagranicz- 
nego, lub też ktoś z członków jego rodziny, aby 
w każdej chwili mógł wyjechać z „towarem“ za 
granicę. Paszporty te, przeważnie „kuracyjmo”, 
bo mamy sezon letnich wyjazdów. Drugi taki 
klub istnieje przy ul. Twandej 6, ten jednak 
jest przeznaczony dla małych handlarzy. Wiel. 
cy miliarderzy „brylantów“ koncentrują się w 
„Dłamancie" j trudni są do uchwycerńa. 

Równocześnie grasnje cała szajka oszustów, 


którzy spekulując na nadzwyczajny popyt na 
brylanty, wykonują dobre tranzakcye ze — 
szkłem: 

Do 4 komisaryatu policyi zgłosili się Memdel 
Filar, kupiec z Ciechanowa, Jan Lisiewski, ku- 
| piec z Nowego Dworu i Froim Dębowicz, kupiec 
z Kolna. 3 

Pierwszy oświadczył, że na ul. Sierąkowskiej 
Zosia} zaczepiony przez 2-ch nieznajomych óy- 
dów, którzy zaproponowali mu „okazyjne* kup- 
no brylantów, z których wybrał dwa i zapłacił 
400.000 mk, 

Drugi kupiec został zaczepiony również przez 
2-ch mężczyzn na ul, Bonifraterskiej i za 19 „bry 
lantów“ zapłacił 205 dolarów. 

Wreszcie tuwecj naiwny kupiec na ul. Wato- 
| wej za 8 Sztuk większych „brylantów“ zapłacił 

aż 291 dolarów, 
| Jak się okazało 

rzekomo „okazyjne 


we wszystkich 
brylanty“ 


wypadkach 
zwykłomi 


Senzacyjny proces wśród arystokratów 
angielskich. 


Rozwodowy proces z powodu zdrady małżeńskiej. — Dziewica matką! — 
Nikt nie zawinił, a dziecko jestl 


(L) Niozwykie ciekawy procds rozwodowy to- 
czy się okeasie w Lomklynie. Stroną oskarżającą 
jest mąż, J. H. Russel. utrzymujący, iż żona jego 
stała się winną 

ZDRADY MAŁŻEŃSKIEJ 

trzema genilemanaini, z których jeden, dotąd 
nieznany, ma być ojcon dziecka, powitego przez 
paca neg! dań li anh wd (Mi « 

Oboje malżonkowie są to ludzie młodzi, a mi: 


|| m lą 


Russel jest osobą ekscentryczną, właściwie ze- 
psutem dzieckiem, nie robiącem Sobie nic z opi- 
nii i, jak sama powiada, nastwarzała swojem 
| postępowaniein tyle „pozorów przeciwko sobib, 
że mąż miałby dosyć prawnego materyału do 
, toczenia conalmnicj jednego procesu rozwodowe- 
so tvgodniawo, Wszystko są to jednak według 
twierr zenia pięknej pani, tylko pozory, naprawcę 
zi5 Mię zurożiego męgay nie zaszło. 
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„rą, zdjętą z innej części ciała, a nosy cha ząsłć 


— Dobrze — powiada mąż — lecz przed pe- 
wnym czasem zaszedł już nie pozór, ale fakt, 
mianowicie przyszło na Świat dziecko, a dziecka 
to nie może być mojem, gdyż ja do niczego się 
nie poczuwam... 

— To prawda — odpowiada pani — byłam na- 
wet zdumiona, że mąż nie wykazał tendencyi 
bodaj pocałowania mnie nawet pierwszej nocy... 
Później wprawdzie usiłował być czulszym... Ale 
z drugiej strony on jest lunatykiem może więc 
zaszło coś bez jego wiedzy. Ja Zresztą również 
nic sobie nie uświadamidłam i dowiedziałam się 
o moim stanie przypadkiem, gdy już był daleko 
posunięly. | 

I tu spada na uczonego sędziego grom z ja-= | 
snego nieba: młoda mis Russell przedkłada Świa- 
dectwo wybitnego i poważnego spscyalisty le- 
karza, który ją badał przed powiciem dziecięcia 
i stwierdził błogosławiony stan, lecz jednuCześnie 
nie ulcyające kwestyvi.. dziewictwo przyszłej | 
matki. Sędzia mimo wszystko zdołał zachoważ | 
spokój i nie zgubił urzędowej peruki przy ten 
oświadczeniu. 

Przyznać trzeba, że sprawa jest niezwykła. 
Pan Russel utrzymuje, że nic nie zawinił, bada- 
nie lekarskie stwierdza że, właściwie rzecz tak 
wygląda, jak gdyby nikt wogółe nie zawinił, a 
mimo to dziecko jest na świecie i to, iak twier- 
dzi matka, podobne, jak dwie krople wody do 
pana Russella, prawowitego małżonka 

Obwiniona o niewierność małżonka. tudzież 
dwaj jej pierwsi domniemani kochankowie, z ca- 
łą stanowczością zaprzeczają temu, iżby kiedy- 
kolwiek łączyły ich jakieś bliższe stosunki, 

dzienniki angielskie, ogłaszające in extenso 
wszystkie protokoły z toku rozprawy, podają 
wszystkie szczegóły z taką dokładnością, do ja- 
kiej czytelnicy polskich pism jako żywo nie są 
przyzwyczajeni. 

Dziecko, zmodzone z tego tajemniczego poczę- 
cia, przedstawiono gromu sędziów, którzy deba- 
towali nad tem, czy jest ono choćby cośkolwiek | 
podobne do swego legalnego ojca, 

Do tej pory nie zapadł jeszcze 
sensacyjnym procesie, 


wyrok w tym 


Obiadza30 milionów rubli w Moskwie, 


(L) Za jakieś 20—30 milionów rubli można już 
zjeść dobry obiad w Moskwie, — powinda „Dai- 
ly Telegraph". I podaje dalej menu obiadu w je 
dnej z restaunucyi moskiewskich z dnia 27 czer- 
wca b .r.. menu, jak widzimy, wcale obfite, alə 
też i wcale kosztowne: 

Majolier z dziczyzny 


3,500.000 rubli 


Kawior 4,600.000 „ 
Łosoś wędzony 4,000.000 -,, 
2 płatki szynki 4,000.000 „ 
Rzodkiewka ze śmiełaną 3,000.00%0 » 
Salata 4,000.000 „ 
Kawałek sera 1.500.000 „ 
Pomcya masła 1,500.600 „ 
Ogórki 700.000  „ 
Powcya nerek 4.000.000 „ 
Zupa z ryby, 3,500.000 „ 
Kalafiory 5,000.000 —„. 
Befsztytk 4000.000  „ 
Potrawka z drobiu 5,000.000 „ 
Brzoskwiniowa legomina 4,000.000 „ 
Czamna kawa 1.250.000 


Zabawnie wyglada powyższe menu, którego 
najdrobniejsze potrawy idą w miliony. Z zesta- 
wienia jednak. przytoczonego przez „Daily Tele- 
graph", wynika, że w głodnej Meskwie nie krak 
niczego i nawet największy smakosz może tam 
sobie urządzić luksusową ucztę. | 


Sztuczne twarze dla inwalidów, 
OKO ZA OKO, ZAB — ZA ZĄB... 


Major H. D. Gillies, główny chirurg szpitala 
w Sidcup w Anglii, z 10.000 żołmierzy, których 
twarze zostały przez rany zeszpecone ciężko 
tylko 15 znalazi nieuleczalnych. Wsystkich in- 
mych, takich nawet, którym eksplozya Spaliłś 
całą twarz, udało mu się za pomocą nowych 
warg, nosów, policzków, szczek i podbródków, 
doprowadzić do stanu, który nie pozwała nawet 
zgadnąć, jak strasznie przediem wyglądali. 

Zasadą  słynmego chirumga jest zastepować 
wszelkie brakujące części materyą łą samą, Í 
jakiej były pierwotna części składowe. A wieć 
kość — kością, chrząstki — chrzęszkani, 8 
tluszcz — tłuszczem. Formował szęzeki kośćmi 
z nogi, policzki z tłustej tkaniny, pokrv:ej skó% 


kami z żeber. 

Dla tych kilku nieszczęśliwych, dla kiórych 
pomoc jęgo okazała się niemożliwą. rząd am- 
gielski buduje osobny zakład. 


n | 
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medyumizmu., 


O seansach doświadczalnych w paryskiej Sorbonie. 


(0 W okresie od 10 marca dO 23 czerwca b. r. 
odbywały się W paryskiej Sorbonie seanse spi- 
rytystvczne z panią Buisson, znaną autorką książ- 
ki p. t. „Zjawiska zwane materyalizacyą* i jej 
medyum Ewą. Posiedzeń było piętnaście, a każ- 
de z nich trwało 2—3 godzin i wszystkie odbyły 
się pod kontrolą dyrektora Laboratoryum fizyo- 
logicznego w Paryżu prof. Lapicoque i trzech je- 
go współpracowników. 

Na polecenie pani Bisson przygotowano na 
seanse specyalny lokal: mały pokoik bez okien, 
z którego wydziefono jeszcze mniejszy gabine- 
cik, oddzieono go od reszty czarnemi firankami, 
tam stał umieszczony fotel medyum. Wszystkie 
ściany salki były powleczone czarnym papierem. 

Przed rozpoczęciem eksperymentów medyum 
rozbierało Się całkowicie wobec kontrolerów w 
sąsiednim pokoju i przywdziewało czarny trykot, 
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M WA A 
Pani Buisson pragnęła doprowadzić do wy- 
dzielenia przez medyum substancyi zwanej ecto- 
płasmą i do ukazania zjawisk, przedstawionych na 
powyższych rycinach, które wyjęte są z jej 
książki o „Zjawiskach materyalizacyi'. Pierwsza 
przedstawia wydzielanie się ectoplasmy z szył 
niedynm, ectoplasma owiia się około piersi me- 
dyum, na ramieniu jej widać jako ryby małą rę- 
kę pochodzacą również z owej tajemniczej sub- 
siancyi Rycina druga przedstawia ectoplasmę 
rozpościerającą się koło złowy medyum. 
Pod tym względem seanse Się nie udały. 
wa 20 w czasie któregoś Sscansu Ewa Wy- 


| wydzielaniem śliny, 


zapinany z tyłu, poprzednio przygotowany w la- 
boratorymnu. Powagi kontrolujące badały stan 
nozdrzy i gardła incdyum i rozpuszczały mu wło- 
sy. Następnie medyum podawało ręce jednej z 
osób kontrolujących. która odprowadzała je do 
fotelu. Tam pani Buisson usypiała medyum, któ- 
rego ręce przez cały czas trwania scansu spo- 
czywały w rękach kontrolerów. 

Na wszystkich posiedzeniach Ewa mimo 
uśpiona mieszała się do ogólnej rozniowy, 
wała różne rady, żartowała i t. d. 

Czasami nic przychodziło do żadnych ziawisk, 


Ze 


da- 


czasami medyum wpadało w trans, co objawiało ; ”: } ; PEN ý À 
| równocześnic o całej sprawie jego ojcu, osobi- 


się nicnormalnie przyspieszonym oddechem, ję- 
kiern, chrapaniem, oziębieniem kończyn rak i nóg 
którą medyun  połykało 
z powrotem. 
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dała z ust „kilka milimetrów jakicjś substancyi po 
aobncj do kawałka kauczuku, z jednej strony 
jaśnicjszcego, z drugiej strony ciemniejszego”, in- 
nym znów razem wydzicliła z ust jakąś „mate- 
ryę lepką, ciepłą i bezwładną”*, którą przy zbli- 
żeniu lampki elektrycznej połknęła z powrotem, 
wszystko to jednak, jak twierdzą profesorowie 
kontrolujący scanse nie było dowodem istnienia 
cctoplasmy, której niecmożnaby dziś wyjaśnić przy 
pemocy dotychczasowych danych fizyologii. Pod 
tym względem seanse w Sorbonie dały wyniki 
całkowicie negatywne. 


Niefortunne amory dozorcy więziennego. 


Służbisty dozorca i ponętna aresztantka. — Flirt w celi. — Strażnik 


zamknięty w więzieniu przez aresztantke. 


Kafle z pieca i fałszywe 


oskarżenie. — Z dozorcy aresztantem. 


Był sobie w Magdeburgu dozorca więzienny, 
niejaki Alfred Fischer, pełniący obowiązki w 
odziale kobiecym. Zdarzyło się, że pod opiekę 
jego oddano dwudzestoleinią arcsztantkę po- 
cięgającej urody. Fischer zaglądał często przez 
okienko do jej celi wamokiem niekoniecznie tyl- 
ko stróża bezpieczeństwa, 

Jak długo trwał ten flint poprzez szybę, tru- 
dmo okroślić, to jednak pewne, że pewnego 
wieczora Fischer został mile przyjęty. gdy zło- 
żył aresztantec wizytę o charakterze zresztą 
nie zbyt urzędowym. Gościnna i uprzejnia zna- 


joma z okienka czując się gospodynią u siebie ; 


posłala ze względu na dość spóźnioną porę Swój 
tapczan i po pewnym «czasie Fischer usnaął 
Snem strndzonego stróża przestępnych kobiet. 
Przemyślna ancsztantka postarała się, by za- 
służonego snu podstarzatemu Don Juanowi nikt 
nie przerywa: i zamknęła go w swej celi wła- 
nymi jego kłuczami, sama zaś „zwiała'. 
<e NzR o EA 


Szczęśliwy oblubieniec po przebudzeniu do- 
mał porzkiego rozczarowania. Siedział zamknię 
| ty i samotny w celi opuszczonej przez najpięk. 
niejszą i najwystępnicjszą aresmtantkę. 

Chcac ratować swój honor służbisty i obowią- 
zkowego urzędnika wyjął kilka kafll z pieca : 
przez ten otwór wydostał się szczęśliwie z przy. 
mnusowej niewoli. Złożył też natychmiast donic- 
sienic, że młoda przestęnczyni z celi X. Y. wy. 
jąwszy kafle z pieca uciekła minionej nocy + 
więzienia. Pechowy zbisę okoliczności chciał 
uciekinierkę aresztowano jrszcze tej samej m 
cy i odesłano » powrotem do więzienia, 
| Podczas przesłuchania wyszły na ław wszy’ 

kie szczegóły amorów pana nadzorcy więzie 

nego. i wszystkie tajemnice nocnej idylli, 

Koniec był taki, że oboje powedrowali z r 
wtołem do kryminały — tym razem już nie 
jodnej celi. 


Od flirtu do... morderstwa. 


Epilog głośnego dramatu w Belgii. 


0) W Antwerpii rozgrywa sic obecnie epilog 
tajemniczego dramatu, który przed niedawnen 
Poruszył do żywego opinie publiczną. 

We nocy 42 czerwca b. r. Paweł Steinman, 
właściciel wielkiej firmy eksportowej, został zra- 


śmiertelnic w 


lajeni sposob tajemniczy. uiewia- 
domo przez koo. V. Steinman był znanym 
| sportsmencm. bywalcem światowym. majaeyn 
| bardzo rozgałęzione stosunki. Śledztwo zatem 


przedstawiało tem większe trudności. 
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24 MIŁOSTEK PANI STEINMAN. 

Pani Steinman była jeszcze bardziej „Świato- 
wą” od Swego męża. Ładna, subtelna, sprytna, 
oddawała się z pasyą igraszkom flirtu i mimo że 
matka czworga dzieci, korzystała z dużci swobo- 
dy. W czasie śledztwa sędzia wykrył ni mnicj 
ni więcej tylko 24 „miłostek* tej swywolnei 
małżonki. 

Z pośród wielbicicli pani Stcinman najniebez- 
pieczniejiszym rywalem męża był naigorętszy 
jego przyjaciel Van dc Wouver, również elegant 
sportowiec, członek klubu. człowiek naogół cza- 
rujący. Oczarował on też szybko zalotną nie- 
wiastę, o czem Świadczą przychkwycone listy i 
zebrane zeznania. ldvllę całą zunważył wkońcu 
mąż i na krótko przed dramatem zabronił wstę- 
pu do swego domu Van de Wouwverowi, donosząc 


stości znanej ogromnie w okolicach Antwerpii. 
PEWNEGO LETNIEGO WIECZORU... 
Pafistwo Steinman posiadali piękny majątek 
ziemski Phenix-Park. nieopodal od Calmplout, 
gdzie siedzibę swą miał ojciec „przyjacieła“, 
znany notaryusz. Wobec podeirzeń obudzonych n 


męża, kochankowie spotykali się ukradkiem „na 
łonie natury". Jeszcze 21 czerwca, t. i. w wilię 
fatalnego .dnia, widziano ich razem na czułem 


„tete-a-tete* w lasku sosnowym., Nazajutrz mal- 


| żonkowie Steinman wracali autem z wspaniałego 


przyjęcia. na które byli zaproszeni. Wiarołomna 
Żona sama prowadziła auto z wielką  wprawa. 
Zaledwie po powrocic weszła do sichbie do po- 
koiu, gdy jakiś 

NIEZNANY MĘŻCZYZNA W MASCE NA 

TWARZY 
pojawił się nagle przed panem Steinmanein, Kta- 
ry zmidował się przy aucie w remizie 1 zmie- 
rzygyszy doń w serce wystrzelił. Zraniony śmier- 
telnie Steinman miał jeszcze tyle siły. bv wciść 
do pokoju, wydobyć rewolwer i strzelić za uciec- 
kającym napastnikiem. W kilka minut  późniei 
zraniony skonał w ramionach swel żony: przed 
samą Śmiercią uścisnał jeszcze dłoń Van de Wou- 
wera, który nadbiegł w ostatniej chwili. 

ŚLEDZTWO. 

Mimo że przedzgonny uścisk dłoni męża był 
jakby wyrazem przebaczenia dla niewiernego 
przyjaciela, policva aresztowała go natychmiast 
na równi z p. Steinman. Ponieważ jednak 
śledztwo nie ustaliło na razie żadnych poważnych 
dowodów zbrodni, wypuszczono ich niebawem na 
wolność. „Tymczasem stwierdzono rzecz nastę- 
pującą, bardzo obciążającą dla obojga kochan- 
ków: Steinman oświadczył przed śmiercią iż 
DAREMNIE SZUKAŁ SWEGO.-REWOLWERU 
w szufladzie szatki nocnej. Otóż połłcya adnala- 
zła nazajutrz ów rewolwer, a expert-rusznikarz 
stwierdził, iż kula, która zabiła Sicinmana po- 
chodziła z tego właśnie rewolweru. 

Okoliczność ta przynagliła policyę do podjęcia 
z powrotem Śledztwa. I wówczas pani Steinman 
zcznała, że przed zbrodnią zamieniła rewolwery 
z p. Van de Wouwcr. Po trzech godzinach prze- 
słuchiwania wyczerpana zcznała dalej, iż znala- 
zła rewolwer przy drzwiach garażu wkrótce po 
dokonanej zbrodni i że sama odniosła go potem 
na swoje micjsce do sypialni. 

Fakt, że wiarołomna wdowa ukrywała dotad 
ten szczegół przed policya, że zatem zna praw- 
dopodobnie zbrodniarza i chce go ona ocalić, 
rzucił nowe podejrzenie na Van de Wouwera, 
który sd został nowtórnie an 


Nie napad bandycki,leczbójka braterska 


Onegdaj w nocy zaalarmowana została poli- 
"va powiatu warszawskiego, że w Ząbkach, na 
lom Wałczaka napadło kilku bandytów w ce- 
ych rabunku. Poltcya kolejowa udała się na 
miejsce napadu spocyallnie wysłanym parow- 
m. zaś połicya powiatu warszawskiego samo- 
hortem. Okazało się. 1. napadu dakonano niby 
dom Walczaka, lecz że bandytami byli ré- 
ależ Walczakowie. Przy bliższem zbadaniu tej 
rawy stwiendzono, że bandyci mieszkają w 
:'«dnim domu i Są to rodzeni bracia Walcza. 
a, Alarm był fatszywy, nafadu bowiem żadne- 
zo w istocie nie było, tvlko bójka r¢szinna po- 
| między braćmi. W rezultacie aresztowani zo- 
stali nie tylko „bandyci“; ale į „napadnięty“ za 
wprowadzenie wladzy w bład. 
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wracamy uwagę na powieść H 
którą w dniu dzisiejszym 

Seen RG drukować uu 
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„ECNIFEC "ETSKI" 


(reka kadude oiu milo, by paść się w Świ. 


Rzeszów. 1 sierpnia. 

Od pewnego czasu codziennie zgłasza się szc- 
reg poszkodowanych do kormisaryatu policyi w 
Rzeszowie,  donosząc nieraz o  doszczętnetn 
wprost okradzeniu mieszkania. Najczęściej grasu- 
ją złodzieje w nocy, osobliwie na  peryieryach 
położonych dalej od centrum miasta. i 

Zdarzają się też dość oryginalne wypadki. 

Oto przed kilku dniami zaalarmowano policyę 
o niczwykle śmiałym napadzie rabunkowyin na 
mieszkanie byłego dzierżawcy dóbr Dóbła, za- 
mieszkałego w rynku. W czasie jego nieobecno- 
ści pozostałą w domu córkę miało napaść 3 ban- 
dytów, którzy grożąc rewolwerami zabrali z 
kasy podręcznei przeszło milion marek. 

Na miejsce wypadku udał się natychmiast ko- 
misarz P. P. Lach z p. Zielskim celem zbadania 
włamania. Jakież było jednak ich zdziwienie. kie- 
dy spostrzegli pozostawłone w kasie kosztowno= 


Ści: a to złote brylavty. perły. pierścienie, war- 
tości kilku miiionów marek, a tylko gotówkę 
zabrano. 

Dopitro w ogniu krzyżowych pytań zadanych 
l córce okazało się, iż owo włamanie było iizcyvi- 
ne, a cala kwota schowana była w bezpieczne 
į miejscu w słeny”ku, które 18 wiosen licząca córc- 
czka chciała w łatwy sposób sobie przywła- 
i szczyć. bv módz wyjechać w świat szeroki „w 
| Poznańskic* i uwolnić się od opieki sroyicgo oj- 
ca, kióry — iak córka twierdzi — znęcał się nad 
; nią, udzielając zbyt skąpo imarcczek na jej oso- 
biste potrzeby. 
| Widać jednak. miała pecha córeczka pana Dó- 
|bła. gdyż milionik ów powędrował z powrotem 


aee 


z sienrika do kasy iei nielitościwego ojczulka I , 


i poczciwa córuchna pozbawiona pieniędzy mu- 
siała zrezygnować z jazdy „w szeroki Świat"... 


Organiżacya szajki bandyty - dżentelmena. 


18 NAPADÓW ZBROJNYCH W POWIECIE KIELECKIM. — KARNOŚĆ W BANDZIE: 


KARY 


PIENIIEŻNE I ZAWIESZENIE W FUNKCYACH RANDYCKICE. — RABOWANIE NAPADNIĘ.- 
TYCH W SPOSÓB NADER GRZECZNY. 


Sledztwo w sprawie bandy samochodowej 
„rd olbrzymię rozmiary i będzie prowadzo- 
me dłużej, niż w sprawie skołimowskiej. Aresz- 
towany w ubiegłą sobotę bandyta Frączkiewicz 
przyznał Slę z całą skruchą do swych czynów i 
udzielił bardzo ciekawych informacyi o działal. 
ności bandy, 

Banda dokonała kilkudziesięciu aapadów w 
różnych okolicach kraju, w samym okręgu kie- 
jeckim dokonała ona 18 napadów zbrojnych. 
Przez cały czas na czele bandy stał Kłak i umiał 
tak ją zorganizować, że podwładni byli mu po- 
Btuszni w najdrobniejszych szczegółach. Naj- 
mniejsze przewinienie było karane, Kary byty 

lub zawieszenie w czynnościach człon- 
ka bandy na pewien przeciąg czasu. 


Zamordował gospodarza 
z powodu fury zboża. 


We wai Kończaki stare, w Stanisławowsikim 
powiecie, popełniono ohydme morderstwo, które- 
go powodem „była kłótnia o zbiórkę zboża z pola, 
będącego od dłuższego czasu kością niezgody 
między dwoma zamożmemi rodzinami chłop- 
skiemi. 

Mianowicie gospodarz Iwan Warech. zebirał 
z pola pszemicę j naladował na furę z zamiarem 
odwiezienia jej do domu. Nagle ukazali się dwaj 
bracia, Karol i Michał Sucharscy, uzbrojeni w 
karabiny rosyjskie i ciężkie dręgi żelazne, oraz 
ich Siostra Tekla, zaopatrzona w bagnet woj- 
skowy. 

Karol Sucharski w gwablownych słowach za- 
źądał od Warccha wydania fury pszenicy, a gdy 
tea almuwił tenu żądaniu, wystrzelił Suchar- 
skiy karabinu w powietnze. Równocześnie brat 
jego Michał okładał dragiem żelaznym konie 
Warecha, a siostra ich Tekla przyskoczyła z ba- 
gnetem do żony Warecha, grożąc jej przebiciem, 
Gdy pomimo gróźb napastników Warech nie 
chciał im oddać żądanej fury zboża, Karol Su- 
chawski odstąpił od niego na trzy kroki i wy- 
strzelił dwukrotnie z karabinu, kładąc Ware- 
cha trupem na miejscu. 

Po dokonanym czynie morderczym Zbiegł 
zbrodniarz do lasu pobliskiego i pomimo natych 
miastowego pościgu, zamządzolego przez tam- 
tejszą policyę. nie udało się na razie go ująć, 
Wispó!ników morderstwa, Michala Sucharskie- 
go i siostrę Teklęe. oddano w ręce prokurato- 
ryt. 


„Na sposoby biorą się.“ 


(1.) Handci kokainą i związane z nim naduży- 
cia przybrały w Londynie tak ołbrzymie rozmia- 
ry. że władze zainierzają obecnie zaostrzyć zna- 
cznie kary wyznaczone za handel tym zakazanym 
artykułem. tudzicż najwyższą dotąd karę sześciu 
miesięcy więzienia zamienić na dwa lata więzie- 
nia. lin ostrzejsza jest nagonka  policyi, im su- 
rowsze kary, tembardziej wyralinoware są 


| 
pozornie pudełko z zapałek za kratą w bramie lub 


| Sam Fraczkiewicz zawieszony był przez Klaka 
` ma dwa miesiace, dopiero przed napadem w Si- 
nołęce byl przywrócony do praw członka. Kłak 
nie pozwalął ubliżać nikomu w czasie napadu 
i za najmniejszą obclgę lub ondynarne wysa- 
żenie się do naqpawiniętych karał podwładnych, 
to też z broni podczas swego istnienia banda ani 
Tazu nie zrobiła użytku. Pierwszy taki wypadek 


wicz z napadu na hr. Zamoyskiego otrzymał je- 
dną suknię, którą podarował swej kochance 
Wojciechowskiej i koszulę, zaś w gotówce 100 
tysięcy marek, 

Sprawa zostamie przekazana prawdopodobnie 
| sądowi w Kielcach, gdyż tam popełniła banda 
najwięcej napadów. 


sztuczki i podstępy, przy pomocy których han- 
dlarze kokainy docierają do odbiorców i zaopa- 
trują ich. 

Jedno z pism londyńskich opisuje niektóre naj- 
nowsze sposoby dostarczycieli „zakazanego owo- 
cu“. I tak n. p. handlarz szepcze do ucha nało- 
gowca kokainowcgo słowa: „Czwarta latarnia na 
prawo*. Wyrzekłszy to idzie spokojnie wzdłuż 
ulicy aż do czwartej latarni, do słupa której przy- 
kleja mimochodem gumą mały bialy pakiecik, 
który zawiera kokainę za 1 penny, a za który 
„gość“ musi płacić 5 szylingów. Nabywca 
jest nim w 9 wypadkach na 10 kobieta — prze- 
chodzi niby obojętnie dalej. poczem wraca i 
„chyłkiem, ciszkicm, inilczkiem, bokiem*  zdei- 
myje pakiccik ów z latąrni. 

Detektywi, śledzacy tę sprawę. zauważyli też 
nieraz, iż ludzie opuszczają niby przypadkiem 
na chodnik zwinięte w trąbkę bilety tramwaio- 
we. Przy zbadaniu jednej z takich rurek papie- 
rowych Stwierdzono, że zawierała ona kokainę. 
Za handlarzem, rozrzucajacym takie zużyte bile- 
ty traniwajowe, szło kilkanaście osób, czyha- 
jących na podniesienie z ziemi upragnionej tru- 
cizny. Czasami Sprytny handlarz zatyka puste 


EW EA GC A Z 


w okienkach suterynowych, stały zaś klient wic 
z góry, że pudełeczko takie zawiera jedną łub 
kilka paczek kokainy. 

Pewien pomysłowy handlarz kokainą nosił 
pakieciki z niebezpieczną a słodką trucizną za 
podwiniętemi pPantalonami. Odbiorcy jego szłi za 
nim krok w krok; handlarz zatęzymywał się nagle 
na ulicy, a schyliwszy się zawiązywał niby mo- 
cniej sznurowadła u butów. w rzeczywistości zaś 
wyciągał pakiecik z kokainą z za podwiniętych 
spodni i kładł go na ziemi. 

We wszystkich przytoczonych ł podobnych 
wypadkach cały plan nłożony jest z zórv pomię- 
dzy klientem a handlarzem. który też z góry 


otrzymuie — PR za swoja ushuce. 


odnowic przedpłatę f 
na sierpień © 


Czas 
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miał miejsce w Płocku na przystani. Frączkie- | 
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Dh mastyth Cuplelników. 
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Z dnien: dzisiejszym rozpoczynamy drak 
niezwykłej powieści Aleksandra DUMASA 
(ojca) po? tytułem „2391 OPOWIEŚCI O DU- 
CHACE". 

Powieść powyższa nie była dotąd w cało- 
ści tłómaczona na język polęki, mimo, że za- 
granicą ukazała się w STU KILKUDZIESIE 
CIU WYDANIACH w języku fraucuskim 
(ojczystym), angielskim, niemieckim. chiń- 
skim, włeskim, szwedzkim, hiszpańskim, ro- 
syjskim. Na język polski przełożył „1001 O- 
POWIEŚCI O DUCHACE" p. St. Kuliński. 

Powieść powyższa różni się tem od tysiąca 
okazów nowoczesuej tandety, że prócz nie- 
zwykłej fabuły, zagadnienia interesującego 
{ żywej techniki jest utworem nawskróś ar- 
tystycznyim. Redakcya. 


|ESATYZTZEEK TI CERIRWEM 
| Chwila bieżaca. 


Kraków, ania 2. sierpnia 1522 
z 
Wycieczka duńska w Krakowie. 
(ch) Drugi i trzeci dzien pobytu w naszym gro- 
dzie poświęciła wycieczka duńska na zwiedza- 
| nie Krakowa tak Wawelu, jak i muzeum Czar- 
toryskich, poczem w godzinach popołudniowych 
wyjechało całe towarzystwo pociągiem do wie. 

czki gdzie miało sposobność zapoznać się u 

naszem: sławnemi salinami. 
l Wiszyscy członkowie wycieczki wyrażali mię 

jak najpechlebniej o tem, co w Krakowie zoba- 
| czyli i otwarcie zazmaczali, że jechali do kraja 
naszego z pewnem upuzedzeniem, jednakże po 
naocznem przyjrzeniu się Naszym stosunkom. 
sąd ich o Polsce uległ zupełnej zmianie, 

Jeden z członków wycieczki, dr. Therp, udzie- 
H} nam parę szczegółów o Stanie szkolnictwa 
wyższego w Danii. 

Według oświadczenia dra Therpa szkolnictwo 
wyższe stoi w Danii na wysokim poziomie. 

Po ukończeniu szkoły średniej muszą abitu- 
ryenci — pragnęcy odbywać wyższe studya, — 
inskrybować się na roomy kurs filozofii na u- 
niwersytecie kopenhaskim, a dopiero po ukoń- 
| cezniu go mogą sobie obrać jeden z fakultetów, 

których podobnie jak u nas jest cztery, 
| Obok uniwersytetu i politechniki posiada Da- 
| nia specyalne zakłady dla wyższych studyów 

rolniczych, co jest całkiem naturalne, ałbowiem 
przemysł rolniczy tego kraju stoi na neomier- 
nie wysokim poziomie. 

Po powrocie z Wieliczki zwiedzili goście Je- 
szcze ninktóre zabytki, paczem o godzinie 12 
w mocy ayci wrażeń opuścili miasto nasze, u- 
dając się do Zakopanego, skąd wyruszą do War 
awy. 


OO [mo e 


Spółka złodzieil i paserów „Tarnów— 
Kraków". | 


(U) Grasująca od szeregu lat w Krakowie i 
w Tarnowie szajka Ztodziejska. mająca na au- 
miemiu wiele kradzieży i paserstwa rzeczy akra- 
dzionych, została wreszcie przez policyę tarno- 
wską przyłapana. Była ona dobrze zorganizo- 
wana i polegała na ciągłem współdziałaniu kna 
kowskich i tarnowskich towarzyszy. W skład 
tej szajki wchodziti: Berek Lescher, Rafał Jonas, 
Cilli Langsam i Samuel Weintraub z Krako- 
wa, oraz (kusti Krimmer i Sweta Strassberg z 
Tarnowa. 

Długo szedł im „initeses* dobrze, rzeczy skra- 
dzione w Krakowie — sprzedawano w Tarno- 
wie i na odwrót. Dopiero gdy skradziono ubra- 
nią na szkodę Samuela Klenmanna przy ul. 
Koszarowej w Tarnowie, wpadły organa poli- 
cyjne na trop, prźyaresztowały wszystkich, a 
działalność ich .,zaprotokcłowały” i oddały pro- 


kuraturze. 
SOE 
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„BONTEC WRAEOWSKT” 


NA LICZNE ZAPYTANIA w sprawie bezpłatne- 
go ubezpieczenia: naszych Prenumzeratorów dono- 


prenumerator, który wpłacił prenumeratę przynaj- 
mniej l-miesięczną w naszej Administracyi, lub 
przesłał prenumeratę przekazem albo czekiem na 
konto P. K. O. Nr. 140.011; 2) Prenumeratę roz- 
poczyrnać można od każdego dnła w miesiącu; 
Warunkiem ubezpieczenia jest nadesłarie nam wy- 
pełnionezo i podpisanego kwestyonaryusza, który 
co kilka dni zamieszczamy w „Gońcu*; 4) O przy- 
jęciu ubezpieczenia zawiadamla Prenumeratora 
wprost od siebie Bank „Vesta*; 5) Najtaniej wy- 
pada przesyłka pieniędzy za pośrednictwem Poczt. 
Kasy Oszcz. Czyste czeki nabywać można po 
3 mk. w każdym Urzedzie pocztowym. 

Prognoza na Środę: Dość pogodnie, niewielki 
spadek temperatury, wiatry południowo-zacho- 
dnie. 


ZEBRANIE STRONNICTWA CHRZĘŚCIJAŃ 
SKIEJ DEMOKERACYI W KRAKOWIE odbędzie 
się w piątek dnia 4 siempnia o godzinie 7'30 wie- 
czór, w sali Katol. Domu Robotriczego przy Ut. 
ów. Tomasza | 37, I piętro. Referują na temat 
„Sytuacya polityczna w kraju, a wybory 5ejmo- 
we" posłowie chrześcijańsko-społeczni z Warsza 
wy, oraz pp. inż. Mianowski i red. Holeksa. — 
Wstęp na salę za zaproszeniami, które wydaje 
sekretaryat Stronnictwa przy ul. A. Potockiego 
1 11, 

ZE ZWIAZKU OFICERÓW REZERWY, Mimi- 
steretwo Skarbu zawiadomiło Zarząd Związku. 
be przy przyjmowaniu kandydatów na wyższe 
stanowiska w baonach celnych uwzęelędmia wy- 
łącznie podania oficerów  zdemobilizowanych. 
Bltższych informnacyi udziela sekretaryat Zwię- 
zku, plac Magdaleny 1. 2. 

WPISY NA I. ROK WYDZIAŁU LEKARSKIE. 
GO UNIW. JAGIEL. Podania o przyjęcie na I. 
rok medycyny przyjmuje Dziekanat wydziału 
lekarskiego tylko do dnia 15 września b. r. Do 


' Z SALI SĄDOWEJ. 


simy: 1) Ubezpicczyć bezpłatnie może się każdy | 


podaria dołączyć należy: 1) świadectwo dojnza- i 


tości; 2) metrykę urodz nin. 

KOLONIA WAKACYJNA uczniów krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych podaje do wiadomo- 
ści. be dochód z balu. urządzonego w Zakopa- 
nem, wynosi ćwierć miiona. Kolonia zabawi w 
Zakopanem jeszcze jeden tydzień. Przed paru 
dmiami podejmowała ona w gościnie wycieczkę 
wiłeńską. kóra zahawiła w Zskopawiem całe 
wey dni. 

ALARM: Wszyscy hamoerza, będęcy obecnie 
w Krakowie obowiętkowo atawią się w komen- 
dzie hufca dnia 4 sierpnia o godzinie 18-tej. 

KURSA DORSZTALGAJĄCE DO MATURY 
SEMINARYALNFEJ. Chcąc dopomódaz terkolnhk 


ctwu powszechnemu i dostarczyć wzorowo przy- | 


gotowanych sił nauczycielskich, otwiera Zarząd 
oddzia krakowskiaco Stowarzyszenia chnześc. 
nar. Naucz. skó] powsz, kursa dokształcające, 
koedukacyjne, roczne i 2-letnie, przygotowują- 
os dh egzamimu dojrzałości. Nauka na podstawie 
przepisów ministerstwa wyznań rel. i oświec. 
publ. na poziomie wiedzy współczesnej — pier- 
wszorzędne siły nauczycielskie, — język niemie. 
oki i francneki. Zetoczemia i informacye w biu- 
ræ Stowarzyszenia, Kraków, Kasmalicka 32, 
I. piętro, codziennie od godz, 11—1 rano. 
SAMOBÓJSTWO. W nocy z 31 lipca na 1 b. 
m, powiesił się w stajni ne rzemiennym pasku 
wodmica dorożkarski, Stanisław Majka, zamie- 
skały przy ul. Grzegówzeckiaj 1. 41. Do tego roz- 
paczliwego kroku skłomiła denata nieuleczalna 
choroba wemeryczna. ° 


Jędryczakowi Franciszkowi skradziono portfel 
z kwotą 11.000 marek, Pod zarzutem kradzieży 
aresztowamo obok sindzącego Stefana Smitka, 
let 21, rodem 2 Krakowa. 

WŁAMANIE, Do zamkniętego mieezkania A- 
deli Gruenzweigowej przy ulicy Bernandynakiej 
1. 9 włamali się niewyśledzeni sprawcy i skra- 
dli nrebrne nakrycia, 4 srebrne lichtarze i inne 
nzeczy, wartości kilkuset tysięcy marek. Docho- 
dzenia w toku- 


Z TEATRÓW. 


OPERA W TEATRZE IM. L SŁOWACKIEGO. 
Dziś we środę wspaniała opera Verdi'ego „Ri- 
goletto" z gościnnym występem w partvi tytu- 
łowei artysty scen włoskich i opery warszawskiej 
p. Palewicza, Partyvc Gildy w tei wspaniałej ope- 
rze odtworzy E. Jefimcowa, ulubienica naszej 
publiczności. W dniach naibliższych wejdzie na 
afisz jedna z najwspanialszych niewidzianych do- 
tąd u nas opera E. A. Alberta .„.Zamarłe oczy“, 
która zostanie wystawiona z całvm przepychem. 

OPERETKA PRZY UL. RAJSKIEJ. Dziś we 
środę i dni następnych „Wesoły wieczór”, z u- 
działem zespołu p. B. Bronowskiego. którego Do- 


— 


Żołnierze, którzy kradli z 


magazynów wojskowych. 


Skazani zostali na 2 lata ciężkiego więzien:a. 


W dniu wczorajszym pized trybunałwn sądu 
wojskowego, któremu przewodniczył podpułk. 
Dr Bartik, odbyła się roztnawa przeciwko szere- 
gowcom CGielniakowi, Zawistowskiemu Mokołajo- 
wi, Kozłowskiemu Józelówi i Janowi Płonpe, kió 
rym akt oskarżenia zarzuca zbrodnię kradzicży | 
rzeczy Skarbowych, które przywłaszczyli sobie 
oskarżeni podczas pełniania służby wartowniczej 
przy magazynach wojskowych w Niepołomicach. 

Do rozprawy powołano caly szereg świadków, | 
których zezmamia utwierdziły trybunał w winie 
trzech pierwszych oskarżonych. Rzeczy skredzio 
me z magazynu w lutym i marcu br. jak bieliznę 
i k0ce, oskarżeni sprzedawali okojicznej ludno- 
ści Szkoda, jaką wyrządził Cielniak, wynosi o- 
koło 150.000 marek, Zawistowski zaś i Kozłowski 
wyrządzili państwu szkodę na 250.000 mark. 

Caelniak daje wykrętne odpowiedzi, mówi oza- 
sami rzeozy, zupełnie sprzeczne z pierwotnemi 
zeznaniami i do winy się nie przyznaje, Zawi- 
« u i Kozłowski ze skruchę przyzrali się do 

ny, 

Po czterogwdzinej rozprawie wydał trybunał | 
wyrok. mocą którego Cielniak, Zawistowski i Ko. 
złowski zcslajj skazani na dwa lata ciężkiego 
więzienia z twardem łożem co miesiąc (z wlicze- 
niem aresztu śledczego), a nadto na degradacyę 
do drugiego stopnia wojskowego, Płonka zaś z | 
powcdn braku dowodów został uwolniony od wi- | 
ny i kary. 


Oskarżał prokurator mjr. Dr Juszczak, bronili 
Cielniaka Dr Przygrodzki, Zawistowskizgo Dr 
Bader, Płonkę i Kozłowskiego Dr Figiel. Zasą- 
dən? zastrzagli scbie trzy dni do namysłu w 
sprawie przyjęcia wyroku. 


Za kradzież i dezercyą z wojska. 


Przed tym samym trybunałem odbyła się ró- 
wnież rozprawa przeciw szereg, 20 pp. Marya- 
nowi Skibroe, oskarżonemu o cały szereg kradzie. 
ży ! dezercyę, 

Ze względu ma opinię doktorów zastogował sęd 
jak nsjdalej idące okoliczność łacgadzace i ska: 
zał Skibkę tylko na dwa lata ciężkiego więziznia 
z zaliczeniem aresztu śledczego. Bronił Dr Przy- 
grodzki, Oskarżony z tępym spokojem przyjął 
wyrok, naogólł robił on wrażenie cziowieka nie- 
nocmalnego. 


Szczygieł z Wygodą przed sądem. 


Przed tut. sądem okręgowym karnym odbyła 
się w dniu wczorajszym rozprawa przeciw dwom 
służącym 18letniej Annie Szczygisł i 20-letniej 
Mary Wygodzie, oskarżonym o liczne kradzieżn 
na szkodę swych służbodawców Emanuela Pless- 
mera, Szymona Rubinsteina i Emanuela Rosnern. 

Po przeprowadzonej rozprawie skazano Annę 
Szczygieł na 15 miesięcy, Wyzcdę zaś na 2 luta 
więzienia, 


Naczelnik stacyi skazany na 5 lat ciężkiego więzienia. 


Jest nim Seńkowski z Białobóżnioy, który paskował ziemniakami i brał łapówki 


Onegdaj odbył się przed sędem w Czorikowia 
scnsacyjny proces przeciw Albiuowi Seńkowskie 
mu, ntczelnikowji stacyi kolojowej w Białon%żni. 

i Emilowi Moskwińskiemu, tamt'jszemu | 
kasyerowi. Akt oskarżenia zarzucał obydwom. 
że wyzyskując Swe urzędowe stanowisko upra- 
wiali pasek ztemiopiodami, przycmem dopuszczali | 
się takich np. nadużyć, że wydawali robotmikom | 


wysokośc 1 mk. od 1 kg., co na wagon wyirosiha 
od do 30 tysięcy maret, 

Na rozprawie Selikowski bronił się tem. że jest 
nałogowym alkoholikiem oraz chorym umysło- 
wo, czemu jednak psychiatrzy zaprz czyli. Mo. 
skwińaski zaś zaprzeczył, jakoby pozostawał w 
spółce z Seńkowskim i brał. łapówki, Jedynie po 
za urządowaniem pośredniczył za prowizyę przy 


stacyjnym polecenia, aby niedopuszczali na ste- | zakupnie kartofli, 
cyę włościam, pizywożących ziemniaki po cenie Trybunał po naradzie uznal Seńkowskiege win 


wyższej niż 1700 dọ 1900 marek za 1 cotnar, a sa- 
kupione przez siebie po tej cenie ziemniaki sprze. 
dawali po 2400 marek. Oprócz tego pohierali od , 
kupujących łapówki za dostarczenia wagonów w 


nym zurodni wymuszenia i gważiu publiczuago i 
skazał go na 5 laf ciężkiego więzienia. Moskwiń. 
skiego zaś uwolnił od oskarżenia. 


przednie występy były prawdziwą atraucyą | 
wzbudzając olbrzymie zainteresowanie. Oprócz 
zespołu B. Bronowskiego wystąpi grono arty- 
stów z naszego zespołu operetkowego, będą to 
zatem wieczory pełne humoru, satyry i dowcipu. 
„WIECZORY HUMORU* PRZY UL. RAJSKIEJ 
Od dnia 5 b. m. w teatrze opera | operetka przy 
ul. Rajskiej rozpoczynają się przedstawienia o 
charakterze urozmaiconym przy udziale nowo- 
zaangażowanych artystów warszawskich, oraz 
znanych potentatów humoru i dowcipu pp. C. Ka- 
dena, E. Koszutskiego, B. Malinowskiego, J. Wi- 
niaszkiewicza, S. Wolłńskiego | innych. W przy- 
otowaniu na pierwszą premierę Imponujący o- 
razek dedektywiczny p. t. „Dama w perłach" 
(Człowiek o szklanych oczach) bogate divertisse- 
ment baletowe w wykonaniu pp. Martówny, 


1 l „, Wojnara i Koszutskiego, wielka re- 
ŚPIĄCEMU NA PLANTACH w nocy 1 p; m, Gzyl ÓWNY, wl Kos 


wia kawałków aktualnych i parodyl, m. innemi 
„Szymomania”* p. Winiaszkiewicza, oraz pełna 
humorn operetka W.  Jastrzębca-Zalewskiego 
„Milość“, której wystawienie bedzie prawdziwą 
atrakcyą. 

OTWARCIE TEATRU ARTYST.LITERACKIE- 
GO W BAGATELL Program premiery teatru ar- 
tyst.-literackiego rozpoczął p. Walery  Jastrzę- 
biec. Senzacye budziły groteskowe wykonania 
najnowszych tańców pary międzynarodowych 
tancerzy „Elyvonne and Robert". Atrakcyą wie- 
czoru były <wolucye taneczne pritmaballeriny 
teatru Nowości w Warszawie p. Faliszewskiej. — ` 
P. Michałowski był jak zawsze gorąco oklaski- 
wany. Program zakończony by! komicznym „Po- 
Ho 64“ w interpretacyj pp. Macherskiej, Kunce- 
wicza i Macherskiego. Dziś i jutro powtórzenie 
programu. 


REPERTUARY TEATRALNE. 
TEATR IM, J. SŁOWACZIEGO. 
Środa: „Rigoletto“. 
TEATR MISJSKT OPERA I OPERETKA. 
Środa: „Wesoły wieczór”. 


TEATR ..RAGATEL4": 
Środa: Program artystyczno-literacki. 


, dżyły. Ranną przewieziono do Lwowa. 
| czyną katastrofy jest ogromny tłok, jaki panuje 


Z POLSKI, 


INSPEKCYA  KONSULATÓW POLSKICH. 
Wczoraj brzybył do Warszawy konsul polski w 
Hamburgu dla zdania raportu z inspekcyi kon- 
sulatów polskich w obrębie Rzeszy niemieckiej. 

„ŻYD WIECZNY TUŁACZ*. Delegat rzadu pol- 
skiego do Ligi narodów prof. Aszkenaży przy- 
był do Warszawy. 

FATALNE SKUTKI TŁOKU NA DWORCACH 
KOLEJOWYCH. Wczoraj wieczorem w pociągu 
zdążającym z Brzuchowic do Lwowa zdarzył się 
na stącyi kolejowej w Brzuchowicach wypadek. 
który tylko dzięki dziwnemu zbiegowi okoliczno- 
Ści nie zakończył się tragicznie śmiercią młodej 
dziewczyny. Mianowicie Marya Potulicka, ucze- 
nica, dostała się pod koła pociągu, które odcięły 
jej wielki palec u nogi, resztę zaś palców zmiaż- 
Przy- 


przy odjeździe tych pociagów z jednej a brak 
oświetlenia na stacyi w Brzuchowicach z dru- 
giei strony. 

WYKOLEJENIE — BEZ WYPADKU. Oregdaj 
o godz. 6 wysłano z tarnopolskiego dworca pa- 
rowóż w stronę Lwowa. W tym samym czasie 
na tej samej linii wytoczyli robotnicy kolełowi 
wózek z narzedziami celem naprawy toru. Kolo 
stacyi Łuboczek usłyszeli robotnicy jadący w 
wózku ostrzegający gwizd parowozu. usiłowali 
więc jaknajszybciej zepchnąć wózek z toru ko- 
lejowego. Było już jednak zapóżźno. Parowóz 
nadjechał na wózek tak. że nastąpiło obopółne 
wykolejenie się. Na szczeście w ludziach wypad- 
ku nie było. Z powodu jednak zatarasowania linii 
ruch został podjcty dopiero po kilku godzinach. 

PRÓBNY LOT NA LINII GDAŃSK_BORY- 
SŁAW. Wczoraj odby? się piłoerwszy próbny loi 
nowej powietrznej linii komunikacyjnej łączącej 
Gdańsk z Warszawa. iwowen i Bo ewudem, 
Na linii Gdańsk Borystaw kursować będa dwa 
razy w tygodniu statki powietrzne. przyczem lot 
z Gdańska do Warszawy trwać bedzie 2 i p% 
godziny, zaś z Warszawy do Lwowa è godzin;. 
Statki powietrzne mogą zabierać 4 pasażerów i 
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poczte lotniczą. Linia lotnicza komunikacyjna zo- 
stała zorganizowana przez firmę naitową „Fanto*. 

ORGANIZACYA SZKÓŁ KUPIECKICH. Jak 
się dowiadujamy, minister W, R. i O. P. upań- 
stwowił następujące szkoły kupieckie: 1) otwar 
tą w 1919 r. szkołę kup.eaką in. Koeslerów; 2) 
Państwową szkołę kupiecką w Warszawie na 
Powiślu; 3) szkoły kupieckie we Włocławku; 4) 
w Zgierzu; 5) w Łodzi. 

Szkoły te mają na celu przygotowanie zawo- 
dowe drobuych kupców i pracowników ski4po- 
wych. 

Nauka w każdej szkole jest prowadzona procz 
dwa lata w 2-ch klasach specyalnych. 

PÓŁTORA MILIONA NAPIWKU. W tych 
dniach w jednej z restauracyi warszawskich przy 
ul. Senatorskiej zabawiało się pewne towarzy- 
stwo, przybyłe świeżo z Ameryki. Po uczcie za- 
żądano rachunku, a gdy go kelner przedłożył, go- 
ście amerykańscy zaczęli sobie wzajemnie po- 
kazywać rachunek i Śmiać się do rozpuku, co wy- 
wołało powszechne wrażenie, że wszyscy tam 
nagle dostali oblędu. Tymczasem jeden z tych 
gości dając 250 dolarów (półtora miliona marek 
polskich) kelnerowi napiwku i płacąc jednocze- 
śnie rachunek rzekł: Rachunek i napiwek to do- 
piero połówka tego, co musieliśmy zapłacić w A- 
meryce. 


= 


Z SZEROKIEGO SWIATA. 


WIRTH BOI SIĘ O ŻYCIE. Donoszą z Berli- 
na, że kanclerz Wirth otrzymuje ciągle listy z 
pogróżkami, które zagrażają jego życiu. Wirth 
oświadczył jednemu ze swoich przyjaciół, że jest 
na wszystko przygotowany. Policya strzeże go 
bardzo troskliwie. 

MASOWE MORDY POLITYZZNE. W Tyflisie 
w centrum miasta zabici zostali przez niewykry- 
tych sprawców były gubernator Bagdadu, na- 
stępnie przywódca syryjskiej armii która opero- 
wała przeciwko Egiptowi, Dżemalbasza, adju- 
tant jego Sursed-bej i sekretarz Husietbej. Po 
wojnie drzemal basza przyłączył się do komu- 
mistów i z ich ramienia pracował w Afganistanie 
łako instruktor wojenny, biorąc przytem bezpo- 
Średni udział w agitacyi bolszewickiej na Wscho- 
dzie. Dżemal basza był również jednym z kiero- 
wników akcyi bolszewickiej antyangielskiej w 
Indyach. Ostatniemi czasy Dżemal basza zamie- 
szkiwał w Moskwie, skąd wyruszył niedawno 
do Tyflisu celem udania sią do Angory. 


CIEKAWE ROZMAITOŚCI. 


AMUNDSEN ZREZYGNOWAŁ Z WYPRAWY. 
Wedle doniesień iskrowych Amundsen zrezygno- 
wał ostatecznie z planu wyprawy ponad mo- 
rzem polarnem, a to z powodu spóźnionej spory. 

WĘGIERSKI MAGNAT JAKO TANCERZ W 
AMERYCE. Zany arystokrata węgierski hr. Ti- 
chy i żona jego, zaangażowali się w hotelu „At- 
lantic-City“ w Nowym Jorku jako tancerze na 
przeciąg 6 miesięcy. Honoraryum ich będzie wy- 
nosić 1000 dolarów. 

(1) NIESPODZIEWANY SPADEK 100 MILIO- 
NÓW FRANKÓW. Rodzina górnika Gallez w 
w Mous we Francyi otrzymała zupełnie niespo- 
dziewanie spadek w wysokości 100 milionów 
franków. Daleki krewny górnika, który przed 20 
łaty wywędrował do Ameryki i od tej pory nie 


dawał o sobie żadnych wiadomości, zmarł Świeżo | 


jako wielokrotny milioner, nie pozostawiając 
downym spadku nadeszła do rodziny Gallez w 
chwili, w której górnik, ojciec dziewięciorga dzie- 
ci znajdował się w nędzy. a z powodu choroby 
musiał właśnie porzucić pracę w kopalni. 


ZE SPORTU. 


WYNIKI ZAWODÓW NIEDZIELNYCH. 


Zawody o mistrzowstwo Polski: Cracovia— 
Ruch 8:2 (3:1), 7:0 (4:00. 

Tarnów: Tarmovia--Halkoah: O miistrzosłiwo 
klasy B — 0:0. 

Łódź: Sturm—Union 3:2 (1:1), Ł K. S.—Wisła 
(Kraków) 3:0 1Q:0). 

Poznań: Vasas (Budapeszt)—Warta 3:2 (2:1). 
Vasas—Wartu 2:2 (0:0). 

Warszawa: Tónekoas —Polomia 3:1. Tórekoes 
-Repr. Warszawa 2:1. 


REZULTATY JAZDY KONKURENCYJNEJ 
SAMOOHRODAMI: 


Pierwsza próba samochodowej jazdy konku- 
rencyjnej na drodze Warszawa—Kraków—Za- 
kopane, zorganizowanej przez polski Klub au- 
tomobilistów w dniach od 20—23 lipca, o azem 
już domosiliśmy, dała następujące rezultaty: 
Zwycięstwo odmiosły samachody austryackiej 
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firmy Seyer, prowadzone przez p. Siereke i Dra | rafii do parafii, aż skał się zwolemn'kiem P, P. S., 


Lorenca, Jazda była podzielona na trzy etapy. ! 
Pierwszy etap Warszawa. -Radom—Kieloe—Kra | 
ków o diugości 298 kim. dnia 20 lipca; drugi Kra 
ków—Zakcpane—Morskie Oko—Zakopa. 171 : 
kim dma 21 lipca; trzeci etap Zakopanc—Kra- 
ków—Kieloe—Radom—Warszawa 405 klm. dnia 
23 lipca Pad względem szybkości i ogólnej wy- 


| trzymałośu dwa samochody manki Steyer zdo- 


były oba pierwsze miejsca, 
LISTY Z KRAJU. 


Z Tarnowa. 


WIEC OBYWATELSKI W SPRAWIE SKAR- 
BU NARODOWEGO. Dnia 30 lipca br. odbył się 
w sali głównej „Sokoła I“ tłumny wiec obywatel. 
ski w sprawie zbiórki złota i srebra na Skarb 
Narodowy. Po zagajemiu wiecu przez st. radcę 
skarbu Manaczyńskiego, który też objął przewo- 
dnictwo — wygłosiła pionierka idai Skarbu Na- 
rodowego p. Marya Demel, przybyła umyślnie ze 
Lwowa, jako delegatka Ministerstwa Skarbu, ob- 
szerny referat, w którym przedstawiła w płomien 


nych słowach wielką chwilę powstania tej idei ` 


w duszach kobiet polskich, które postanowiły 
w czasie zalewu bolszewickiego w r. 1920, oddać 
to wszystko, co było przeznaczone dla ich przy- 


| jemności i ozdoby, a więc złoto i srebro, na od- 


parcie może niemniej groźnej katastrofy finanso- 
wej, króra pieniądz polski deprecyouowałą coraz 
gorzej. Pierwszy poczatek prac, opartych o zda- 
nie i doświadczenia szeregu najpoważniejszych 
w tym kierunku ludzi wie Lwowie, ruszył się pre- 
dko, Szybko rosły zapasy drogich kruszców na 
podkład waluty, Niestety wieie smutnych do- 
świadczeń ze zbiówkami na różne cele publiczne, 
asłabrało ofisrność. I wtedy to niestrudzone pra- 


' cowmicze pwzypuściły szturm do ministerstwa 


skarbu, aby uzyskać narcdowe zabezpieczenie 
„Narodowego Skarbu“. Starania te uwieńczył po 
żądany skutek. Ustuwa o Skarbie Narodowym, 
zawierejąca gwarancye najdalej idące co do nie 
naruszalności tego zebmanego kruszca, nawet w 
największej potrzebie, w Dzienniku ustaw Rze- 
czypospolitej w Nrze 94 poz. 602 z r. 1921, w gru. 
dniu r. 1921 została ogłoszoną. Powszechna kom” 
trola obywatelska, obok kontroli rządowej uzna- 
ła Skarb Narodowy za ów żelazny, nienaruszal- 


ny kapitał, który tylko i wyłącznie służyć ma ja- i 


ko gwarancya wartości realnej pieniądza polskie- 
go. Tu nastąpiło zapocząłtkowamie, jakby drugigj 
epoki w budowie Skarbu Narodowego, na zasa- 
dzie „Naród sobie". Opisem Skarbca Narodowego 
w Wasmizawie, w którym pod licznemi zamknięcia 
mi, przyczem klucze tak są rozinicszczone, że 
wejść do Sarbca może tylko 3 osoby razer — 
zakończyła pralegentika swój niezmiernie intere- 
sujący, bardzo przekonywujący wykład wezwia- 
niem do rozpoczęcia dalszej akcyi zbiórki złota 
i srebra. Zebrani gorącymi oklaskami przyjęli 
złożone ich imieniem na ręce p. Demelówny po- 
dziękowamie Przewodniczącego zebrania, poczem 
uchwałono jednomyślnie rczolucyę: 
„Zgromadzeni na wzecu obywatelskim w dniu 
30 lipca 1922 obywatele miasa Tarnowa uchwa- 
lają jednomyślnie: Wobec ciężkiego położenia 
gospodarcz.go Ojczyzny, w które wtrąciła je na- 
bunkowa gospodarka zaborców i fatalne skutki 
wojny światowej, przewalającej się przez lat sze- 
reg po ziemiach polskich, przyjść z pomocą 0j- 


bezpośrednich spadkobierców. Wiadomość o cu- | Szystemu Państwu Polskiemu, składając ofiar- 


nie złoto i srebro na podkład waluty, by umożli- 
wić budowę jpierwszego Skarbu Narodoowego, 
kióry da podwalinę i stanie się tkiem potęgi 
i rozwoju zmartwychwetałej Oj y“. Wkońcu 


wybrano komitet powiatowy, w skład którego, | 


prócz przewodniczącego zebrania st. radoy skar- 
bowego Manaczyńskiego, weszli między innymi 
panowie: Dr Kruczkiewicz, prezydent Sądu O- 


| kręgowego Województwa, radca żułkiewicz, dyr, 
' okręgu skarbowego Niwiński, b. minister st. rad- 
'ga budowniatwą inż. Próchnik, Skarbnik kasy 


skarbowej Zajączkowski, fabrykant  Styliński 
Franciszek, aptekarz Adler Murycy, p. Artur Mar 
gulies; robotnicy: Maciej Bialik i Wójcik Win. 
centy i inni, iudzież panie: Niwińska, Rajska, 
Bajalska, Trzcińska, Alojzowa Kaempfowa, Bo. 
dzoniówna, Machaiska, Francosowa, Konieczkow 
ska Róża i inne. Zbożnej pracy życzymy pełnych 


gukceBów. 
Z Wadowic. 


Nameszcie i Wadowica mają Swoją senstcyę. 
a jest nią wiadomość o aresztowaniu Wadowi- 
czanina doktora vraw, doktora filczofii, byłego 
księdza Forysia, starosty w Białymstoku, Był on 
około 10 lat księdzem w tut. powiecie, z powodu 
rozmaitych „nieformalności'* przenoszony z pa- 


uzyskał podobno zdjęcie święceń kaplańskich i 
począł wypływać na szeroką arenę. jako Pepeso- 
wiac, mający naiuralnie poparcie kliki rządowej. 

Dalszą Sensacyą dla naszego cichego zakamar- 
ku jest wiadomość o planie P. P. S. uszczężli- 
wienia nas kandydaturą p, Czapińszizgo i dru- 
giego nieznanego osobnika, Zapytujemy, co pb. 
Czapuński i towarzysze zdziałali przecz lat 4 dla 
Wadowickiego powiatu, by w us'amiu ich „za 
sług" oddało miasto swe głosy? Chvba to, że dla 
25 tut. towarzyszy urządził „dom robotniczy“ za 
pieniądze z wiadomych funduszów P., P. S., w 
kórym co tydzień odbywają się pijaryki szum- 
nie ogłaszane afiszami po mieście, 

Panu Czapińskiemu do spółki z p. Putkiem u- 
dało się terrorem Swej bojówki zyskać mandet 
w r. 1919. Wszystkie wiece przedwyborcze, zwo- 
t lare przez ludzi o innych noglądacł rowbijaki 

«©: działacze demagogicznam podnieczniem tłu-* 

mów, wyjących oo słowo „hańba“. Banda sapis- 
; nionych krzykaczy terroryzowała wówczas po- 
; wiat, obiecując rozradowanej czeredzie wyborców 
lasy, domy, pola, raj na ziemi. Tosamo będzie i 
w tym roku, tylko znowu z innej beczki. Ale lu- 
dziska nawet tak cisi, jak Wadowiczanie, zmą- 
drzeli. nędzanze, wyjący „hańba“ w r. 1918, są 
dziś burżujami.. imteligentami, pragnącymi po 
rządku w Państwie, nie warcholemia i obiecanck, 
nigdy nie mogących się społue. dlatego Panie 
Poślc „uasz” będziesz tutaj Filipem z Konopi 
ji hańbowanie twoich 25 tut. zwolnników nie pə- 
| może Ci do tak łatwego, jak w r. 1918 zdobycia 
man daltu. 


Z Przemyśla. 


OLBRZYMIE KRADZIEŻE W GIMNAZTACH 
PRZEMYSKIGA. Przed kilku miesiącami popeł- 
| mono kradzież w gabinetach fizykałnych, sąsia 
| dujących ze sobą dwu gimnazyów miejscow ych. 
polskiego i ruskiego, przy ul, Słowackiego. Po- 
| nieważ złodzieje zatarii jak najstaranniej wszelki 
ślad, przeto pobicya, mimo skrzętnych poszuki- 
` wań, nie zdołała wpaść na trop sprawców. Ufni- 
iw bezkarmość próbowali złoczyńcy jeszcze rar. 
szczęścia 26 lipca br. i ogołocili gabin gimna 
zyum polskiego z resztek model i przyrządów 
do optyki i eiektryczności. Przypadek jednak 
, zdarzył, że sprawców kradzieży ujęto, 
! Oto następnego dnia po dokomanem włamaniu 
wożny tutejszego sądu okręgowego, Alojzy Olej- 
nik, był świadkiem w sklepie optyka Pomsteina, 
sprzedaży lumety za 30 tysięcy. kiedy wartość 
rzeczywista wynosl najmniej 100 tysięcy. Zawia. 
domiona przez p. Olejnika policya pnzyaresztio- 
wała, jak się okazało, pasera Schlosselverga, któ- 
ry następnie wydał wspólników, a ci sprzzwoów 
włamań. Ogółem aresztowano dotad: 16 osób, prze 
ważnie żydów, między niemi solicytatora adw. 
Schónbluma, uczniów Atlasa i Sohloka, 
Przedmioty, należące do gabinetu polskiego 
gimnazyum, z wyjątkiem zwierciadeł, znaleziono 
wszystkie; były one za psie pieniądza posprze- 
dawane Np. 1 i pół kg. rtęci wartości 150 tysię- 
cy kupiła apteka „Bajera“ za 2 tysiące marek, 
Równocześnie wykryto sprawców kradzieży w 
sklepie p. Szacera, którym był własny subjekt. 
Ten wyniósł ze sklepu swego prynoypała kilka- 
duiesiąt kilogramów kawy, kilka rewolwerów i 


drubeltówikę. z 
Z Dębicy. 


ZA UCZCIWOŚĆ WYDALONY ZE SŁUŻBY. 
W tych dniach malazi przy zamiataniu pociągu 
robolnik kolejowy Jórof Mika, ojciec 7 dzieci w 
przedziale 2 klasy paczkę z pieniądzmi w kwocie 
miliona marek, Oglądnąwszy ją, schował w ustę- 
pie 2 klasy, w wagonie i począł dalej sprzątać 
| wozy. Po kilku godzinach właściciel pieniędzy 
dał znać telefoniczne do tutejszego urzędu sha- 
cyjnego, że zgubił jeden milion marek. Natych- 
miast p. Stefan, naczałnik ogrzewalni udał się do 
owego pociągu opróżnionego i zapytał się owego 
robotnika, czy czego nie znalazł, Mika z całym 
spokojem i otwartością oświadczył, że znalazł 
pieniądze i wręczył je naczelnikowi. twierdząc, 
że zaraz nie oddał, gdyż chciał sprzątanie wago- 
nu dokończyć. Mimo tego tłómaczenia i oddania 
gotówki zanaz został ów robotnik wydalony. Czy 
słusznie? 

O ŚWIATŁO PROSIMY. Mieszkańcy miasta 
Dębicy proszą tut. zwierzchność gminną. aby ra- 
czyła w nocy ulice »świetlać, Ani jedna lempa 
w calym mieście nie świeci się. Wobec fak u. że 
trotoary popsute, pełno dziur i wilczych dołów. 
na wypadek złamania nogi i ręki, wogóle uszko- 
dzenia ciała, będziemy zmuszeni wystąpić ze 
skargą o odszkodowanie do zwierzchności gmin- 


| 
| 
| 
| 
| 
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nej. Chyba na całej kuli ziemskiej nie znajdzie 
się podobnego muwata, aby go w nocy nie oświe- 


e 
Z Kołomyi. 
JAK SIĘ MARNUJE GROSZ PUBLICZNY? — 
SPRAWA DRUGIEGO ODDZIAŁU I ROKU SE- 
MINARYUM! — ZAMKNIECIE KAWIARNI — 
Z RADY MIEJSKIEJ. 
Kołomyja, 31 lipca. 

Magistrat kołomyjski postanowił wreszcie na- 
prawić bruki i ulice w mieścia Pojechał więc 
jeden z urzędników magistratu do Krakowa, aby 
permakiować z tamtejszymi brukarzami o wy- 
konanie tych prac, kołomyjscy jednak brukarze 
Dowiedziawszy się o tem, zagrozili, że nie dopu- 
szczę obcych (sic!) robotników i — magistrat u: 
lęki się i pracę Oddał „swojakom”, 

Ale cóż... lenistwo naszego robotnika bruka- 
rwa wyłazi na wierzch. Fachowcy powiadają, że 
czterech robodników dobrych może ową robotę 
skończyć w przeciągu tyogdnia. Tymczasem Nna- 
si naprawiają kawałek ulicy Kraszewskiego już 
rzy tygodnie — į kto wie, kiedy skończę. Ile to 
pieniędzy niepotrzebnie magistrat marnuje, pia- 
cąc im dziennie po 2500 marek i po 2000 marek. 
O ile dowiadujemy się z ust włarygodnych, ma 
giwtrat wydaje na czyszczenie miasta pół mikona 
marek co tydzień. Nasz robotnik słowiański je- 
dnak (a do tego jeszcze Rusin!) przy wrodzonem 
knistwie nie pracuje więcej, jak á godzing na 
dzień, Dak więc pieniądze idą w niwecz. 

Na I rok państwowego Seminaryum żeńskiego 
przyjęto tylko 38 uczenie, jakkolwiek zgłosiło 
mię do egzaminu wstępnego przeszło 100 uczenic. 
Wyższa bowiam władza szkolna (tj. Kuratoryum 
we Lwowie) z góry oznacza liczbę, która ma być 
przyjęta na I rok. 

Na rozkaz Województwa w Stanisławowie po- 
licya tutejsza zamknęła kawiarnię „Centralnę" 
po godzinie 8 wieczoram. Już dawno opinia pu- 
bliczna oczekiwała tego zamządzenia. Właściciel 
bowiem p. R. ciągnie g klienteli ogromne zyski, 
e pozwala w swoim lokalu na różne „sporty“ nie- 
dozwolone, jek np. gry hazardowe., Niedawno 
temu dobrze się tam .spłukał" dyrektor „Banku 
towarowego" dr St., aresptowany swego czasu i 
odstawiony do Lwowa. 

Pod przewodnictwem komisarza mządu dra Jur 
kiewacza odbyło się ubiegłego tygodnia posiedze- 
nie kady przybocznej. Na wniosek radngo p. 
Św. ushkwalono osęść gruntu na Maksymówoe 
oddać darmo pod budowę gmachu Kasy chorych, 
sa œo imieniem robotników złożono podziękowa- 
nie Magistratowi. Następnie wywiązała się dłut- 
eza dyskusya nad Statutem emerytalnym urzę: 
dników i służby Magistratu. Uchwały nie po- 
wuięio iadnaj, bo dr Jurkiowicz przyrzekł spra. 
wę ową załatwić później, gdy zapozma Się z in- 
nymi statutami miast, wzorowanymi na statuce 
państwowym. Wierzymy, że sprawa ta nie odwie- 
cze Się... zbyt długo. 


Z Katowic. 


JEREMIADA NIEMIECEAI| Nóemiecka „Ka. 
towitzer Zeitung" uderza w potężne „larum“ z 
powodu przemadowania napisów na dworcach ko 
lejowych wyłącznie na język polski, nazywając 
taki czyn .bezwzględnie godzącym w prawa 
mniejszości" itd, oraz żądając umieszczenia na- 
pisów informacyjnych. tudzież imion stacyj w 
dwu językach. Rzeczywiście bezczelne żądamię! 
Z chwilą, gdy w Bytomiu, Gliwicach, Zabrzu itd, 
niszczy się każdy napis polski, nie mówiąc już 
6 dworcach, na których brak wszelkiego śladu 
polskich napisów, śmią Niemcy w polskiej czę- 
ści Górnego Śląska wysuwać pobożne życzenia 
„dwujęzycznych napisów“ i urygać władzom ko- 
lejowym polskim. 

STEMPLOWANIE KART LEGITYMACYJ. 
NYCH. Kontrola graniczna nostała obecnie ma- 
oznie obosirzona. Chwała Bogu! Należy się tedy 
zaopatrzyć w wykazy uprawniające do przekmo- 


czemią nowej granicy polsko-niemieckiej Da Gór- ; 
nym Śląsku. Takim wykazem jest legitymacya, | 


wydana jeszcze przez Władze Międzysojuszni- | 


œe, klóra obecnie musi być zaopańtuzona pieczę- 
cią urzędu polskiego, że posiadacz legitymacyi 
wniósł podanie w celu uzyskania karty: cyrkul.- 
cyjnej. ważnej od 15 paździercika br. Karty te 


wydają władze miejscowe. Przy zwyczajnym prze | 


jeździe przez terytoryum niemieckie Górmego 
Śląska. wystarczy dowód osobisty lub legityma- 
cya służbowa. 

RUCH PAOZKOWY, Z dniem 25 lipea podję- 
ty został duch paczkowy między polską a nje- 


Mmiecką częścią Górnego Śląska oraz między Nim | 


cam: W obrocie z niem, częścią Górnego Śląska 


obowiązuje taryfa wewnę'rzna, zaś w ruchu z: 


Niemcami taryfa zagraniczna. Urząd pocztowy 
Katowice jest uwzędem wymiany i urzędem po- 
oztowo oelnym. 


i 


padku w fabryce przy maszynach. w kopalni przy pracy i t. p. Do wypadków zalicza się 
| 
| 


Do naszych prenumeratorów! 


000r 


Niniejszem oznajmiamy. że zawarliśmy pœoanę umowę z „Vestą", Bankiem Wzaje- 
mnych Ubezpieczeń w Poznaniu, w myśl której każdy czytelnik, który opłaci prenume 
ratę „Gońca Krakowskiego" zostaje ubezpieczony bezpłatnie w tymże Banku: 


l) Na wypadek Śmierci spowodowanej nieszczęśliwym wypadkiem na 


500.000 marek polskich, 


2) Na wynadek stalej niezdolności do pracy spowodowanej nieszczęśliwym 
wypadkiem na 


400.000 marek polskich, 


Ubezpieczenie powyższe obejmuje wszelkie nieszczęśliwe wypadki jaklo wydarzyć 
się mogą uoezpieczonemu w Życiu codziennem oraz przy wykonywaniu przezeń pracy za- 
wodowej z wyłączeniem nieszczęśliwych wypadków, spowodowanych uprawianiem jakie- 
gokolwięk bądź sportu. 


Wypadkiem w pojęciu niniejszego ubezpieczenia jest każde dokładnie przez leka- 
rza stwierdzone obrażenie cielesne, którem ubezpieczony bez własnej woli, wskutek 
niespodziewanego i nagle na organizm jegoz zewnątrz, mechanicznie działającego zda- 
rzenia zostanie dotknięty. Wypadkiem więc n. p. jest śmierć, lub stała niezdolność do 
pracy wskutek katastrofy kolejowej, wskutek jakiegokolwiekbąędź przejechania, wy- 


także porażenia gromem, prądem elektrycznym, poparzenia, popalenia kwasami gryzę- 
cymi, oraz zatrucia krwi, przy których jad dostał się do ciała przez skaleczenie zewnę- 
trznie dostrzegalne. Wypadki wszelkiego rodzaju skutkiem napadów zbrojnych włęą- 
czone są do tego ubezpieczenia. - 

Nie uznaje się za wypadki: a) wszelkich zwykłych zachorzeń i stanów chorobowych, 
szczególniej chorób epidemicznych. infekcyjnych. n. p. tyfusu plamistego i inwazyj- 
nych, oraz wszelkiego rodzaju rozmyślnego otrucia się; b) zachorzeń z powodu pey- 
chicznych wzruszeń; c) skutkiem działania temperatury; d) uszkodzeń cielesnych po- 
wstałych wskutek długotrwałych lub często powtarzanych wysiłków fizycznych. 

Do ubezpieczenia przyjmuje „Goniec Krakowski* osoby fizycznie i umysłowo zdro- 
we od 18 do 65 roku życia, wszelkłego stanu i zawodu z wyjątkiem: 

lotników. dżokej, nurków, akrobatów i linoskoczków, marynarzy łodzi podwodnych. 

Ażeby „Goniec Krakowski* ubezpieczył swego prenumeratora za darmo należy: 
1) Zapłacić prenumeratę, 2) Wypełnić podany niżej kwestyonaryusz, 3) Wysłać go 
wraz z opłatą prenumeraty — a wówczas ubezpieczenie stajo się ważne od godz, 12 
w południa dnia następnego po wpłaceniu prenumeraty na poczcie lub w Administra- 
cyi pisma naszego w Krakowie, ul. Dunajewskiego. 7. „> 

Poświadczenie z Banku „Vesta“ stwierdzające, że ubezpieczenie zostało przeg ów 
Bank przyjęte otrzyma prenumerator odwrotnie. Ubezpieczenie powyższe jest ważne 
na czas na jaki została opłacona prenurnerata naszego dziennika 


„Vesta“, Bank Wzajemnych ubezpieczeń w Poznaniu. instytucya rdzennie polska, 
założona w r. 1873 oparta na wzajemności, zajęła dzięki swojej sprężytości, sumienno- 
ści i rzetelności w całej Polsce najpierwsze miejsce. Na czele Instytucyi stoi Generalny 
Dyrektor dr Maryan Głowacki. wybitny ekonomista w Polsce. — Dyrektorem działu 
ubezpieczeń od wypadków w Centrali Banku w Poznaniu jest znany Krakowianin 
p Arpad Czerwiński. zaś-Dyrektorem Oddziału krakowskiego jest członek zarządu Cen 
tralnego p. Maryan Lanc, cieszący cię zasiużoną sympatyą w naszem mieście. 


|=. S 
Imię i nazwisko 


Zawód (dokładnie określony) 
Dokładny adres 
Data urodzenia 
Czy nie jest Pan kaleką? 
Czy jest Pan zdrów ? 
Prenumerata opłacona 
Od do 
W dowód prawdziwości dat wł. podpis ubezpieczonego 


|. UT E "4AWEREEZAERWECWEN"ZUNENRAANNNNOAACGC : z 
Wycinek ten należy po wypełnieniu przesłać do Administracyi pisma naszego. 


Wszelkich wyczerpujących informacyj tak w sprawie ubezpieczeń wypadkowych, ja- 
koteż į w inrych działach ubczritczeń prowadzonych przez „Vestę" (od ognia, na życie, 
od kzadzieży, od odpowicdziałności prawno-cywilnej i t. p.) udzieli natychmiast 
Sub Iiyrczcya „Vesty“ w Krakowie, ul. Straszewskiego 28, telefon Nr, 139. 
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wyjasnienia i pGrany 
w sprawach ogłoszeń zu- 
pełnie bezpłatnie w Admi- 
mistracyi Krakow. Duna- 
jewskiego 7. Teie: żon 2588 | 250% 


poza 


CENY OGLOSZEN: Że | wiersz milinieiowy W zwykłych ogłoszeniacn Mk GL. — Lkład aiina Mk 80. - 
Mk 150. — Głosy publiczne i Dz a} ekonomiczny Mk 150. — Na l-szej stronie Mk 300. — Przed tekstem na 2-ej Inb vej stronie Mk 160. 


LE 


Łe 


NIA |_| 


Nadesłane Mk 130 - Nekrologi Mk ou. 


Nr. 208. 


T himnaro awaria | GiWaria - r 


ou godziny 3—, v i 
dnie ı od gudzin: | 


wi.czerem 
ko 


ži: 


Komunikaty po kronice 
-- Drobne ogłoszenia pu Mk 30 za wyraz, ma- 


trymonialne i korespondencye prywatne po Mk 80 za wyraz tłusty druk podwójnie). — Ogłoszenia zamiejscowe o 50%, drożej. — Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% drożej. 
Z a I w ZY 


liku zdolnych pomocnisów į o, 
K stolarskich znajdą stałe, ; | ŁBA 
natychmiastowe za.ęcie. Zgło- 
szenia do fabryki mebli. 1.|$ 
Skrzivanek. Cieszyn polski, R 


Poszukuje używanej kuchen- 
i gazowej. Zgłoszenia pod 
J. L. do Admin. „Gońca“. 4004 


Zamienie śliczne mieszkanie 
w Grudziądza, 4 pokoje 
z przyn. 1-rzędny komtort. 
na 3-pokojowe mieszkanie 
w Krakowie. Zgłoszenia pod 
„Grudziądz* do Admin. *Goń- 
ca. 1-38 
pocie umeblowanego w Kra- 

kowie z wiktem lub przy- 
najmniej ze śniadaniem po-|$ 
szukuję od 1 września. Zgło- 
szenia z podaniem warunków 
pod „Urzędniczka* do Admin 
„Gońca*. 4308 


D’ sprzedania; Na Polskim 
Górnym Sląsku kilkadzie- 
siąt kamienic na pryncypal- 
nych ulicach w Katowicach, 
Krółewskiej Hucie i t. d. z 
iuteresami handlowymi i za- 
kładami przemysłowymi. z 
wolnemi mieszkaniami wille 
fabryki i inae objekta od 40! 
tysięcy marek niemieckich. 

Maiatki ziemskie ze wspania- 
łymi pałacami i inwetarzami. 
Wszystkie z rąk niemieckich, 
korzystnie i tanio Osobista 
interwencya na miejscu. 

W Krakowie kilkanaście ka- 
mienic, parcel i t. p. poleca 

Dom Handlowy i biuro pośle 

dniotwa Adama Bilińskiego w 
Krakowie, ulica Krupnicza L. 26 
od 10—12 i od 4—6 4429 


gorriones papiery wojskowe 

na nazwisko Józef Dyduła. 

ur. 1592 w Rzeszotarach, pow. 

Wieliczka, unieważnia się. 
4475 


Zadni. Jan Jan Jagodziński, 


który pracował jako ka- 


W 


ceny najniższe, 


Lwów, 


flarz w Mykanowie, powiat | 
Częstochowski, w marcn br. parafinę. 
zaginął bez wieści. Ktoby miał 755 


o nim jakie wiadomości, ze- 
chce ioskawie podać je do 
Administracyi „Gońca Kra- 
kowskiego”. SE 1-3 


Dostarczamy: 


Jast obowiązkiem 


każdej Instytucy! rządowej, komunalnej, konsumu i współ- 
dzielni, zaopatrywać się w produkty naftowe wprost z 


PAŃSTWOWEJ FABRYKI 


JOW MINERALNYCH 


DROHOBYCZU 


Towar najlepszej jakości, produkt wysyła się odwrotnie 


Zapotrzebowania prosimy zgłaszać pod adręsem: 


Państwowe Zaklady Naftowe 


Zyblikiewicza 10. 


najlepszą benzynę, znakomity olej ga- 


zcwy do popędu motorów Diessia, nafty, smary, świece, 
(4488) 


KAM l EN = 5 ŻÓŁC |. OWE CHOLEKINAZA H. v ia DA 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe). Ból w bokach i dołku 
podsercowym (gdzie scnodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcyi. Uryna ciemna i mętna 


lub też bezbarwna jak woda, 


Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie 


w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozaadzanie żeber 


i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). 
żółcią, dreszcze, zimne poty, 


Niekiedy wymioty 
żółtaczka. 4437 


Bliższych informacyj udziela : Aptekarz-fizyolog We NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr 3. 


dostarczy natychmiast 


„PION“ Lwow, 


Autoria ięjrtwy seisus twou 


mr Kun) m: dostarczy natychmiast natychmiast 
AOCIOE PARONI ec zee 
Lwowska 48, 48, Telefon 476. 


Tylko za 16 marek! 


Przyśtijeie nam kurie pocztową ze swym adre 
sem. a wzamian otrzymacie zupełnie bezpłatnie ilu- 
strowany katalog wszelkiego rodzaju wykwiutnych 
wyrobów susiennych i niasufaktury, niezbętnycn 
w każdám domu. 

W ten sposób zapoznacie się szczegółowo z naj- 
lepszym: wyrobami pierwszorzędnych fabryk i Tow. 
Azevjinych i przekonacie się, jaka otbrzymia róż- 
nica jest m.ędzy naszemi cenami fabrycznemi, a ce- 

â nami w Waszej miejscowości. 4449 
} 


Adresujcie: 


ima Handlowa DERxSZTEIN I S-KA 
MAŁYSTOK, Składy fab yczne. wa 


Kkócung prawie nowy dostarczy piawie nowy  dustarczy 
RIM padn natycam.ast „PION" Lwów 
Adi 6 gł) ii 

| Gaii ta 
dh EERIE 
« 6 Ai 


| TEE E 48, t e! 476. 4472 
anian E ~ ydos ezy Naiych Miast 
by' AL ŻW tb. w 


„Pok SM Lwow” 


Wydawca: Krzywy Antoni, 


powsta 48. telef. 467. 


BG 0 
o stycznia r. 1922 został znowiony H 


Przegląd Wszechpolski 


miesięcznik 
poświęcony sprawom politycznym oraz 
l} 
m 
cuz 


zagadnianiom życia apołecznego, eko- 
nomicznego i narodowego. 
Założony w rokn 1896 przez 
J. L. Popławskiego i R. Dmowskiego 


4456 Prenumerata wynosi: 


na kwartał 3 r. 1922. 1200 mk. 


na półrocze 2 r. 1922 2400 mk. 
Cena numeru pojedynczego 500 mk. 


Adres redakcyi i administracyi: | 
Poznań, św. Marcin 65 


REDAKTOR: SAANLŁAW ROZ CUL WYDAWCA: WŁAŚC. NIALEWICJ 


Dom Handlowy „SPÓJNIA“ 


W ER"KOWIE, GE TRUDY 5. 


poleea po cenach przystęvnych z rehią dostawą wszelk 
arlykuły budowlane, żu.szo 1 technuz. e jak Semen: Wai- 
no, dGCALHKI Polon i aŁDesidwnOCcemeriowe, pa- 
pe smołą, cwożozie bl-Cie, Szuto mate t zcinową 
it. p. 4,30. 


Redakwr odpowiedzialny: Stanisław Kulinski. 


u a askich Wytw init 


| dostarczamy tylko wagonowo 
i| Czysty benzol do motorów, 
| preparowaną smołę, dach- 
| iack pp., siarczan amon. 
| 


„CEHAPE” Tow. Ax 


KATOWiCE-BOGUCICE, KRAKOWSKA 22 
M EEEE skrzynka poczt. 29. 5 
8 WYDZIAŁ: Węgiel, koks i derywaty. 


Reklama dźwignią handlu. 


|» 2 ERA 


B'awaty. W na ubrania 

męskie, paltoty i rasiany, 
| płótna na bielizne, 
„EZ 


pończochy, trykotaże 


4454 kupuje się najtaniej 
w dobrych wypróbowanych jakościach w firmie 


KORNASZEWSKI i MROCZE: 


dawniuj Taxtliwarenbaus lsaak 
w Gdańsku, Schmiedegasse nr. 23-24. 
t 


vuu Vee 
itd. przybywający do KATOWIC 
sporządzają odpisy na maszynie, 
i odbitki litograficzne 


KUPCY 


przepiaywania pod dyktatam 


w biurzo 


„Merkuria“, Katowice, pl. Wilheima 2, 


Posesja Miejska 1 ionen 


w Toruniu 


w dobrym stanie zaraz na sprzedaż. Dom 
budowany przed 25 laty, 6 mieszkań trzy- 
pokojowych, zaraz do wynajęcia, sklep 
z pobocznemi ubikacjami i sutereną sto- 
sowną na warsztat. Cena 5*/4 miljona mk. 
Zgłoszenia : Skrzynka pocztowa Nr 92, Toruń. 


inżynier 


ala centralnego ogrzewania 


wtóry pracował dłużej w dziale centralnego 
'grzewania i ma praktykę, zna dzie korzystną 
osadę. Łaskawe zgłoszenia pod adres"m: Inż. 
'awei Mangolsdorf(, właścicioi firmy Hatnrich 
Mangsisdortf, Centralne ogrzewsnis i rury dla 
wysokich ciśniań, Katowice, ul. DUrera 3. 


poz R. | R. |, 7 ; 
+000000000000000000000500000635 voss? 


ż Kalkę do maszyn, ołównową i rysiuakowa $ 
a Wstążki do maszyn do pisunia e 
: Rolka hektograficzne i t. p. pri 
E døstarcza najtaniej Fabryczny Skład tychże p 

POLSKI SYNDYKAT HANDLOWY 2 
| Kreków, ul. urouzke 10. wo 5 
è Zastępcy w kraju i za oran Ca woszusiwani. > 
TTET LLSD: TEEI TELT TELE ETa zu 


à 


Drukarnia Ludowa W, DNI&kOWIEu 


| 


